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-ciogodzinna konferencja ministra Becka
i  kanclerzem Hitlerem

NA

Minister Beck.

B E R L IN , 3. 7. (w ł.) Dziś rano mi- 
iiisteF . spraw . zagranicznych Józef 

,'Bcek w tow arzystw ie ambasadora poi 
omego L ipskiego złożył wizytę, m ini. 
stfpw i spraw  zagranicznych R zeszy  
baronowi v. N eurathow i w urzędzie, 
spraw zagranicznych przy W ilhelm - 
sirasse, która trw ała okofo 15 m inut.

N iezw łocznie potem tuiaf się m ini­
ster Beck w tow arzystw ie ambasado­
ra L ipskiego i m inistra spraw  zagra- 
Bieżnych Rzeszy v. Neuratha do kan. 
cellar ji R zeszy, gdzie straż spręzento- 
w alą  broń. A djutant wodza i k ancle­
rza R zeszy, w yższy dowódca grupy 
S r iek n er  przyjął gości u w ejścia i to- 
warzySzył im do wodza.

„D eutsche AHgem eine Zeitung* a- 
ówiadeza: Dziś pora przypom nieć, że  
kanclerz H itler w jednej z rozmów w 
r«k roku w yraził nadzieję, iż pakt z 
P olską n ieiyfko na okres lat Ifl-eiu, a/e 
ma zawsze usunie m yśl sięgania po 
broń. U rzędow y organ narodowo - so­
cjalistyczny „Ybfkiseher Reohaehtei “ 
zw raca uw agę, że w izyta  m inistra Bee  
ka je st pierwszą oficjalną w izytą  p o l­
sk iego m inistra spraw zagranicznych  
w  stolicy  R zeszy. Już w tern wyraża  
się  zm iana, jaka zaszła w ciągu o s ta t­
nich 2 i pół lat w stosunkach polsko, 
niem ieckich.

M inister Beck może być. przekona­
ny, że op’n ja  niem iecka z  serdeczną 
sym p atią  powita jego przybycie, zd a­
jąc sobie spraw ę z w ielk iego jego  
dzieła w dziele pokoju, za noezą t ko w a­
li em przez zm arłego M arszałka P ił­
sudskiego oraz kanclerza H itlera. P o l. 
śka stara się od lat prowadzić polity­
kę dobrego sąsiada zarówno z N iem ­
cami jak i R osją i n ie zm ieniła sw ego  
postępow ania. Jesteśm y przt-konaii i, 
że pobyt m inistra Becka, jednego i

Zgon Citroena

najbliższych współpracowników Mar • 
szafka P iłsudskiego w każdym razie- 
przyezynf się do dalszego umocnienia 
stosunków m iędzy Polską a Niemcami

B E R L IN , 3. 7. (w ł.) Popołudniu  
rozpoczęła się  w kaneeiarji R zeszy  
druga konferencja raiteistra Becka z 
kanclerzem H itlerem . Podczas konfe­
rencji obecni byli: ambasador L ipski 
i  m inister spraw zagranicznych Rze­
szy von Ncurath.

K onferencja trw ała dwie i pół g o ­
dziny. W  ciągu dnia dzisiejszego m i­
nister Beck spędził ogółem pięć godzin  
na konferencjach. O konferencjach  
tych nie ogłoszono dotąd żadnego o fi­
cjalnego komunikatu. Z kół miarodaj­
nych inform ują, że w czasie obrad pa­
nował bardzo m iły i serdeczny nastrój 

W ieczorem kanclerz H itler wydał w 
gmachu kaneeiarji Rzeszy obiad na  
cześć polskiego gościa. W  przyjęciu  
wzięło udział sżereg osób ze św iata  
politycznego, m- in. anib. L ipski, szef 
gab hetn m inistra spraw zagranicz­
nych Łubieński, min. Ncurath, Rłom- 
berg, Goebels, Goeriscg i in.

Mądry lilwin po szkodzie
Zjazd Iudowe6tsć litewskich o porozumieniu z Pelstą

przem aw iając na zjeździe, oświadczył, 
że gdyby istniał sejm, możliwem by­
łoby osiągnięcie porozumienia z rz ą ­
dem polskim. i

Gdy przed 7—8 la ty  ludowcy litew ­
scy żądali zaw arcia związku państw  
bałtyckich, kpiono z nich. Związek ten 
w praw dzie istnieje dziś, ale nie w tej 
postaci, jaką mógłby przyjąć przed 
8-miu łaty , w w arunkach wów czas'dla 
L itw y  bardziej pomyślnych.

RYGA, 3. 7. PA T . Z Kowna, don-)- 
s?ą: Doroczny zjazd ludowców, k tóry  
odbył się ubiegłej niedzieli w K o w ­
nie, uchwalił rezolucję, żądającą zwo­
łan ia  sejm u, redukcji w ydatków  pań ­
stwowych. w ydania ustaw y o syndy­
katach, w prow adzeniu monopolu na 
produkcję tytoniu , zmonopolizowania 
handlu zbożem i lnem oraz ogranicze­
n ia  wywozu pieniędzy zagranicę. P re ­
zes związku ludowców Śłezewic-zius,

Kanclerz Hitler.

W izyta min. Becka u kanclerza H it 
Jera trw ała dw ie godziny.

© P IN J E  PR A SY  N IE M IE C K IE J .
B E R L IN , 3. 7. (w ł.) D zisiejsze wy- 

la n ia  dzienników porannych donoszą 
e w izycie m inistra spraw zagranie/,, 
nydb Becka w B erlin ie i z naciskiem  
stw ierdzają, że w polskim m inistrze 
spraw zagranicznych nowe N iem cy w i 
tają przedstaw iciela w ielk iej tradycji 
politycznej, której twórcą był Marsza­
łek Piłsudski. Spotkanie m inistra Bee 
ba z kanclerzem H itlerem  — posiadać 
feęaizie tein w iększe znaczenie jeśli u- 
naóżliwi om ówienie kw estyj w stosu n ­
kach polsko - niemieckich. Pisma w y . 
rażssją oczekiw anie, że w izyta  berliń­
ska da m inistrowi Beckowi specjalne  
potw ierdzenie ducha pokoju, który ży 
%> '.w dzifóe rszveh Niemczech.

Uroczyste spuszczenie ni wolę
polskie®® statku „Batory"

' T R IE S T , 3.7. (wł.) Dziś odbyło się 
uroczyste spuszczenie na wody statku 
motorowego „B atory11 w stoczni Mon- 
falcone. Na uroczystość tę przybyła z 
W arszawy specjalna delegacja z wice­
m inistrem  Doleżalem na czele. W skłaci 
delegacji weszli m. in. matka chrzestna 
statku  p. B artrJ de W eydentbal^ oraz 
grono dziennikarzy polskich. Z Rzymu 
przybył radca handlowy ambasauy 
Mazurkiewicz, z T riestu  przybył kon­
sul R. P. Dygat. Goście polscy udaj 
się samochodami z T riestu  do M onlaJ 
cone, gdzie zwiedzili statek „Piłsudski 
który niebawem odbędzie swą podroż 
do Gdyni. N astępnie goście polscy u- 
dali się na pomost wzni- mony przy 
statku „B atory11. Po drodze ustawiono 
szpaler sform owany z m arynarzy i ho 
rabinierówi królewskich w barwnye-) 
galowych uniformach oraz nńiofnikrw 
stoczni Orkiestra .statku pnv, it.du go.ei 

ink ich i wioski cli hymnem narodc.- 
n polskim oraz włoskim 1 Toezy-P

WYI

"-PARYŻ, 3.7. PA T. Po dłuższej cho 
-rybie zmarł znany konstruktor i właś- 
» I ..fabryki,

dość rozpoczął arcybiskup .Margotfi.

oehndów Andree Ci-

w a s y ś c ie  licznego kłeru^ po ud 
nu modłów pobłogosławi! Hemk 

i nokropń go wodą świeconą. AV-step 
nie maMa ebrarAuM b , a .  de

któr
czyb

Sąezśa ofaiaof kwasem
Niepoczytalna zemsta dziew- 

czyny
TORUŃ, 3. 7. — Przed sądem groda 

kim w Świeeiu stanęła wczoraj pokłó 
eona para  kochanków: 20-ietnia dziew 
czy na. ze świętego, A ntonina D ębiń­
ska. skarżyła swego niewiernego na­
rzeczonego Stanisław a Gibasa o a li­
m enty.

Gdy Gibas składał pod przysięgą 
zeznania, które m iały go uwolnić z o- 
bowiązku płacenia alimentów, dziew-, 
czynu widząc niekorzystny d la Siebie 
cb:|6t spraw y, wydobyła butelkę z 
kwasem solnym i chlusnęła narzeczo­
nemu w tw arz gryzącym  płynem.

P rzy  stole sędziowskim powstał po 
płoch. Okazało się, że niebezpieczny 
płyn obryzgał również sędziego Jan a  
H ifara oraz adw okata Jabłonkę, a po 
nadto trzy  inne znajdujące się w po­
bliżu osoby. ■

Dębińską natychm iast aresztowano, 
do poparzonych wezwano lekarza. — 
Okazało się, że Gibas stracił jedno o-* 
ko, a  drugie jest poważnie uszkodzo­
ne, tak , że zachodzi niebezpieczeństwo 
zupełnej u tra ty  wzroku.

Sędzia i adw okat poparzeni są na 
tw arzy, jednak  oczj7 pozostały nienn- 
Jiuszóne. O parzenia innych osób są zu­
pełnie lekkie.

Trzypiętrowa willa pod Wersa­
lem wyleciała w powietrze
PARYŻ. 3. 7. (wł.) Dziś wT Yesinc-t 

pod Wersalom tajemniczy wybuch zni 
szczył trzypiętrow ą willę. Z pod gru  < 
zówr budynku wydobyto czterdziestole­
tn ią kobietę, k tóra na chwilę przed zgo 
Policja francuska natychm iast wszezo 
nem zeznała, że padła ofiarą zamachu 
la. śledztwo, 1 tez nie dało ono narazift 
żądnego rezultatu.

Włoskie zbrojenia 
morskie

RZYM ,3 .7. PA T. Mussolini zw o ­
łał na nadzwyczajne posiedzenie ko­
mitet admirałów- oraz najwyższą ko­
misję doradczą włoskiej m arynarki.
Na zebraniu tern m ają być rozpatrzone 
aktualne poważne zagadnienia doty­
czące spraw7 morskich.

N ebvw alv  napad bandycki
Miast© sieroryzowały karabiny 

msssynowe
NOWY JO R K , 3. 7. W filji Mer­

chants National Bank w7 Dunkirk wT 
stanie Nowy Jo rk  dokonano niesłycha 
nie zuchwałego napadu rabunkowego.

Przed gmach banku przyjechali 
dwoma samochodami bandyci, ustawi 
li na środku jezdni dwa karabiny ma 
szMiowc. wstrzymując zup.lnie ruch, 
pdoezas gdy pozostali bandyci wt.u- 
gueli do banku, ste’roryzowah urzędni 
kńw i zrabowali 20.000 dolarów.

,Odjeżdżając, bandyci wystrzeliU
kilka seryj nabojów z karabinów ma-  
szynowych. zapewniając solne w k n  
sposób 'wolny przejazd przez ogarnię­
te paniką miasto

75 ofiar katastrofy
w  pobliżu TOKIO. 3. 7. Dotychczas nie znn- 

Admon w Alpach zabił się M idori'- M aruT który zde

•.sj&SBBUTMa? 7 7    .
Rijko Schneider. • ' “f '

W(lydentlial wygłosiła okolicznościowe 
przemówienie a po przemówueniu prze 
cięła linę rozbijając symboliczną butel 
kę z szampanem o burtę .okrętu. srod 
nieopisanego entuzjazmu publiczności 
i pracowników stoczni okręt powoli za 
cząl posuwać się ku morzu, wznosząc 
po drodze tumany kurzu. Po chwili 
statek „Batory11 spokojnie osiadł na 
wódziu. Orkiestra odegrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła11. W chwili uroczy­
stości słychać było turkot hydroplnnow 
które unosiły się w7 powietrzu. Skolei 
orkiestra, odegrała hymn włoski, pu­
czem uczestnicy uroczystości z wicemi 
nistrem Doleżalem udali się do kasyna, 
stoczni, gdzie dyrekcja podi jmowina 

i lampką wina.

Tragiczna śmierć 
a l p i n i s t y

W fE D E N . 3. 7. PAT



M M

L IT W IN I ZA K A ZA LI KAZAN POL- 
SK IC H  W KOśCIDŁUH.

KOW NO, 3.7. P rześladow ania języku 
pb iśkiego w kościołach katolickich nie u- 
8 ta ją .

Z i'0«3f8ą.(izen-ia biskupa zaprzestano w 
W aailiszkach w gm inie k ieidańskiej od­
czy tyw ania  ew angelji w języku poi-

P rzy  sposobu ości należy zaznaczyć, żc 
w p a ra f ji  W asiliszki zam ieszkuje przesz- 

to Sd#1) Polaków.

N IEZW Y K ŁY  I BA RBARZYŃSKI DO­
WÓD... N IE W IE R N O ŚC I ŻONY.

W A RSZAW A, 3.7. Mieszkaniec- W a r­
szawy. H ieronim  Choice, ski, m iał pewna 

y/ątpliwośoi co do wierności swoje żony. 
Posądzał ją. m ianow icie o rouiaus z n ie ja ­
kim  Zygm untem  Webtiaucłesn, wszelkie 

lednak  tego rodzaju  zarzu ty  Rit oławska 
odp iera ła  % oburzeniem .

Aby jednak  przekonać się, czy p o d e jrze­
n ia  są  słuCKoe, Cholewski w ynalazł spo ­
sób zarów no niezw ykły ja k  i barbarzyń ­
ski. Oto pewnego razu um yślnie zaczeka w 

szy na ehwilę, w k tó re j ' W eutiand będzie 
przechodził kolo ich m ieszkania, Cholew- 
s&i począł bić żonę, oczekując jak  na te 
W et-lian d zareaguje. Is to tn ie  u ja! się on 

ca Cholewską. Zazdrosny m ałżonek uznał 
to za w ystarczający  dowód i skolei 
wszczął bójkę z Wen tlandem . Ten przy­
wołał. na pomoc b ra ta  H enryka, podczas 
gdy  C iszew skiem u w sukurs przyszedł 
serdeczny p rzy jac ie l .Leon Kwieciński.

. Osrntocznie bójka skońc-zyła sin tra g i 
eznie. albowiem na placu został W entland. 
m ając  2»3 ran  w plecach .zadanych noża. 
Hat. W skutek upływ u krwi, nieszczęśliwa 
ofiara, mężowskiej zazdrości- zm arła. O - 
negdaj. .Ohoławski i Kwieeińató zostali 
skazani ha dwa ła ta  ciężkiego więzienia.

W POLSCE MAGNATOM NAJLE­
PIEJ.

W iłiO E R , 3.7. W Budttpe.sztńa odbył się 
zjazd przedstaw icieli w ielkiej w łasności 
ziem skiej z krajów  europejskich. M agna: 
tę r ją -p o lsk ą  rep rezen to w a ł, książę Sang li­
szko z T arnow a.

Zjazd obradow ał w pałacu jednego a 
m agnatów  w ęgierskich. Uczestnicy in for­
mowali. s ią .w zajem nie o sy tu ac ji la ty fnn- 

dystów  w różnych k ra jach  E uropy. S p ra ­
w ozdania brzm iały  aaogól pesym istycz­
nie, zwłaszcza m agnaci niem ieccy skarży­
li się, iż włielka w łasność ziem ska w Trze. 
d e j  Rzeszy znalazła się w niebezpieczeń­

stw ie w skutek polityki ro lnej i osadni­
czej . rządu.

Uwagę zwróciło przem ówienie ks. S an ­
guszki, k tó ry  przedstaw ił obraz położe­
nia m aguat-erji w Polsce na ogół pomyśl 
nieiszy, an iżeli w innych państw ach.

K onkretnych  uchw al nie powzięto, po­
stanow iono natom iast utrzym yw ać s ta ły  
k o n tak t in fo rm acy jny  między m agnater- 

j ą  europejską na  przyszłość.

K O T W Y C H O W U JE SZCZURY.
M OSKW A, 3-7. N iew ątpliw ie kot wy­

chowujący szczury jest zjaw iskiem  nie- 
zwykłera i uieeodziennem. Taki w łaśnie 
zdum iew ający eksperym ent m iał miejsce 
w moskiewskim ZOO. Kotce, k tó ra  się o . 

kociła, zabrano  spośród sześciorga je j m a 
łych tro je  i zastąpiono je trzem a małe- 
ftii szczuram i. Ja k  się okazało, kotka nie 
rob iła  wcale różnicy między swojcni po . 

toaistw em  a  podrzutkam i i lizała je  z n ie. 
m uiejszą czułością niż swoje własno kocię 
ta . Obecnie szczury i małe koty podrosły 
już nieco i żyją w zadziw iającej zgodzie.

K to  wie jednak, jak  długo potrw a ta  
idylla.

PitZY WŁOS 0  W 
W YPADA N i U,
łup ieżu , łysien iu  s i o s ą a  s ię  m ydła  

CHINOWO -  CHMIELOWE
i t s m ą

c h in o w o « c h m ie l o w ą .—

Tajemnica; zatrutych pigułek,.
przeznaczonych dla oficerów austriackiego sztabu generalnego
W SK R ZESZE N IE S E N SA C Y JN E J - A F E ^ Y  TISĆC1CIELSK IEJ, K T Ó R E J W IDOW NIĄ BYŁ PRZED .

W O JEN NY W IEDEŃ,

nazwisko i wyjechali w mewiadontyoi 
kierunku. Również H bfriehter zmidjuf

Wiedeń znajduje się obecnie w prze 
dedniu niezwykłego procesu. — '-Cho­
dzi o aferę, która sięga jeszcze cza­
sów przedwojenyck, a która cło dnia 
dzisiejszego nie została ostatecznie 
wyświetlona, (Równym bohaterem jej 
jest GO lat liczący dziś Adolf Holrrick 
ter. Przed wojną, w roku 1909 był ou 
porucznikiem w austrjackho sztab-.o 
generalnym.

Młody ten i zdolny człowiek, mial 
przed sobą widoki na świetną karjeię 
wojskową. Zupełnie niespodziewanie 
został aresztowany i posądzony o do­
konanie

zbrodni irurieielstwa.
Spraw a ta przedstawia się nastę­

pująco: W dniu 15 września 1909 roku 
otrzymało dziesięciu oficerów sztabu 
generalnego jednakowo wyglądające 
przesyłki pocztowe. Zawierały one j a ­
kieś pigułki, do których było dołączo­
ne objaśnienie. Jak  wynikało z opisu, 
były to pigułki, mające rzekomo przy­
wracać mężczyznoni utracone sity, 
wzmacniać ich nerwy i pobudzać euer-
się-

Specyfik ten został rozesłany jako 
bezpłatna próbka. /  dziesięciu ofice­
rów tylko jeden zażył kilka pigułek. 
Był nim Karol Francis, kapitan szta­
bu generalnego. Francis cieszył się 
dobrem zdrowiem, a pigułek zażył za­
chęcony piękna. reklamą. W kilka go­
dzin po te-m znaleziono go nieżywego 
w mieszkaniu.

Przybyła kom isją. sąclowo-lekarska 
przeprowadziła sekc-ję zwłok, która 
wykazała, że kapitan Francis został 
zatruty przy pomocy cjankali.

Pozostałych dziewięciu oficerów 
oddało ozem prędzej do analizy otrzy­
mane przesyłki. Okazało się, że zawie­
rały one również

trujący preparat.
Rozpoczęto dochodzenie. Przedew szy 
stkiem ustalono,x że ' wszyscy oficero­
wie. którzy’ otrzymali przesyłki, koń- 
czyli szkołę wojskową w '1905 róku:

Nie ulegało wątpliwości, że trują* 
c-e pigułki mógł przysłać jakiś ich ko­
lega: również z tej samej szkoły • i a ; 
tego samego roku. Sprawdzono wszy­
stkie nazwiska kolegów zmarłego 
Francisco. Okazało się wówczas, że 
jeden z nich, zamieszkały w Lincu, 
posiada charakter pisma, podobny do 
togo, jaki znajdował się na przesył­
kach pocztowych. Koledzy jego zo­
stali kapitanami, a on został tylko po­
rucznikiem, więc nie trudno było się 
domyśleć, że

chciał zgładzić swych kolegów , 
z zemsty.

DRUGA PU STELN IA  K A MED UŁÓW 
W B IE N ISZ E W IE .

Surow y zakon .00. K am  ed ułów, m a ją ­
cy obecnie ty lko jeden erm itaż  (pustel­
nię) na B ielanach pod Krakowem , m iał 
daw niej — prócz bielańskiej — sześć in ­
nych pusteln i na ziemi polskiej: w Rytw.ią 

naeh ,n» Bielanach pod W arszaw ą, w Po 
zajściu  (na Litw ie), fundow aną przez kan 
elerza W :  K sięstw a litew skiego Krzyszto 
fa  Z ygm unta Paca ,w W igrach (w Augu- 
stowskiem ). w Szańcu kolo Pińczowa i 
wreszcie w Bieniszewie. E rm itaż w Bie­
niszewie pod K azim ierzem  Biskupim , w 
ziemi kaliskiej, o trzym ał ty tu ł: P ięciu  
Św iętych Męczenników. -Jest to miejsce 
święte, na którem w r. 1005 poniosło 

śm ierć pięciu pustelników : .Jan. Bene­
dykt, M ateusz, Izaak i K rystjan . Bylii oni 
uczniam i św, Rom ualda, założyciela za ­

konu kam edulskiego. Rząd p rusk i zniósł 
pusteln ię w iBeniszewie w r. 1819. Obecnie 
są czynione s ta ran ia  o reaktyw ow anie pu 
steln i kam edulskiej w Bieniszewie. Is tn ie ­

je  nadzieja pomyślnego wyniku tych z a ­
biegów.

W chw ili obecnej m am y kam edułów — 
Polaków: *19 kapłanów, 6 kleyrków  i 33 
braci. Znaczna ich ozęść je ts  w puste l­

niach zagranicą, t. zn. głównie we W ło­
szech, gdzie przebywa również przełożony 
generalny, t. zw. „Ojciec M ajor".

Fakt, że tuu.jąeo przesyłki nadesłane 
zostały właśnie z Lincu, potwierdzał 
jeszcze bardziej jego winę.

Na tej podstawie aresztowano"go. 
Po dłuższym pobycie w więzieniu sta­
nął H ofrichter przed sądem i skazany 
został za zatrucie kolegi i usiłowanie 
otrucia innych kolegów, na łączną ka­
rę 20 łat więzienia.

Po 20 latach pobytu w więzieniu 
— wyszedł Hof rich ter na wolność. 
Żony i syna już nie znalazł. Zmienia

nazwisko na Herbert Stange. B yły; ■>- 
ficer żajął się handlem i równocześnie 
wszczął na własną rękę dochodzenie. 
Pnaca jego była żmudna. Nie wszyscy 
koledzy jego jeszcze żyli. Obecnie ze­
brał on już

dowody swojej niewinności 
i rozpoczął ostatnią walkę, by udowod 
nić, że został niewinnie skazany i pad! 
ofiarą pomyłki sądowej.

Czterech synów urodziło się
w ciągu jednej nocy

Niezwykły 
w Warszawie.

wypadek wvdarzył 
Ob

się
> w ciągu nocy z 2o 

na 27 czerwca przyszły na świat czwo­
raczki w klinice przy ul. Karowej. — 
W szystkie miały normalną wagę i o- 
becnie Są zupełnie zdrowe. Szczęśli­
wym ojcem czworaczków — jest to 
czterech chłopaczków — jest wysłużo­
ny artyłerzysta, obecnie sezonowi'' p ra 
cownik kolejowy, p. Juljusz Cz., liczą­
cy lat 29.

Oczywiście fak t urodzenia się czwo 
raczków wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród kół lekarskich. Zazna­
czyć należy, że lekarze spodziewali się 
urodzin bliźniąt. Obecnie dzieci są 
zdrowe i lekarze kliniki opiekujący 
się troskliwie matką, spodziewają się, 
że dzieci będą żyły i rozwijały się nor­
malnie. Lekarz naczelny kliniki zło­
żył na książeczkę PKO."dla dzieci 200 
zł., a lekarz ubezpieczał ni przeznaczył 
100 zł. na pierwsze potrzeby. Matka 
dzieci ma na imię Zofją i liczy zale­
dwie 25 lat.

Niestety życie nie przedstawia się 
różowo dla ojca czterech synów, zara­

biającego zaledwie 120 zł. miesięcznie. 
Rodzice czworaczków spowodu szczu­
płości zarobków zajm ują jako sublo­
katorzy suterenę, za którą płacą 20 zł. 
miesięcznie, mieszkając w wilgotnych 
ścianach. To też razem z synkami przy­
było nielada zmartwienie. Niewątpli­
wie jednak znajdą się ludzie, którzy 
podadzą dłoń pomocną.

W związku z -faktem urodzin czte­
rech synów, ojciec ich zwrócił się do 
Prezydenta Rzplitej i generalnego in ­
spektora sił zbrojnych gen. Rydza - 
Śmigłego z podaniem i prośbą, aby ze­
chcieli być ojcami chrzestnymi, j.egp' 
synów.

. *  *  *

Czworaczki przychodzą ną świąt 
niezmiernie rzadko. Już bliźniaki przy­
chodzą na. świat rzadko: raz na 80. z wy 
czajnych narodzin. T iojaki są bardzo 
rzadkie i zdarzają się raz na 7.000.na-r 
rędzin. . V

Czworaczki zaś sa zdarzeniem wręcs. 
wy jatko wem, nie zdarzają się bowieną. 
częściej, niż — jak sbatystyki zapew­
niają — raz. na 500—650.000 normal­
nych narodzin.

TfIKo zupełnie al&o wcale nie
można być zwolnionym od ubezpieczenia
M inisterjum opieki społecznej -wy­

dało wyjaśnienie w sprawie zwalnia, 
nia na własne żądanie od ubezpiecze­
nia niektórych kałegoryj pracowni­
ków umysłowych, jak adwokatów, le­
karzy. i techników.

M inisterjum uznało, iż pracownicy" 
ci mogą zwolnić się całkowicie od o- 
bowiązku ubezpieczenia, jeśli jednak 
odpowiedniego żądania nie zgłoszą, po

dlegają obowiązkowi ubezpieczenia w 
pełnym zakresie i z tytułu wszelkich 
zatrudnień.

Nie jest natomiast prawnie dopusz­
czalne wybieranie sobie pewnych za­
trudnień, z tytułu których miałoby nil 
stąpić zwolnienie od ubezpieczenia, 
przy równoczesnem pozostawieniu o- 
bowiązku ubezpieczenia z tytułu in­
nych zatrudnień. ' '

Tajemnice kolorów
IV wn-yskim instytucie doświadczal­

nym poczyniono ciekawe doświadczenia 
ze światłem kolorowem. Nad mrowis­
kiem umieszczono laiupę elektryczną, 
której światło przepuszczano przez nie­
bieskie szkło mrówki natychmiast zaprze 
stały pracy i rozbiegły xi<; w różne stro­
ny. Później naświetlono mrowisko e/.er- 
W0118H! światłem: efekt byt wręcz odwrot 
ny —- mrówki zbiegły się z powrotem i za­
częły się żwawo uwijać przy budowie 
mrowiska. Jak widać z tego, mrówki re­
agują instynktownie na kolor światła, 
czerwone ożywia je. podnieca, wówczas 
gdy niebieskie rozpędza je i osłabia. Tak 
samo wpływa światło na inne zwierzęta, 
np. króliki, świnki morskie. Doświadcze­
nie w instytucie zuryskhn wskazały, iż 
światło czerwone sprzyja rozwojowi orga 
nizmu tych zwierzątek, iż rosną one szyb 
ciej i lepiej, niż te, które poddano dłngo- 
trwałemu oddziaływaniu światła niebies­
kiego.

Inaczej z roślinami. Roślinom, ich 
rozwojowi sprzyja światło niebieskie, ta­
muje .natomiast ieh rozrost światło czer­
wone, pod wpływem którego karłowacie­
ją nawet.

Doświadczenia przeprowadzona z lodź 
mi wskazały, iż światło czerwone wpływa 
na lepszy rozwój muskulatury, a stoso­
wane przez dłuższy czas wywołuje podroż 
nlenie nerwowe i  ekscytację erotyczną,

jak tego dowodzą obserwacje poczynioną 
w jednej z fabryk płyt gramofonowych, 
gdzie praca odbywa si? przy świetle cżer 
wonein.

Istota i przyczyna takiego a nie inna- 
g-o oddziaływania światła czerwonego lub 
niebieskiego nie jest jeszcze wyświetlona. 
Nad kwesjtą tą pracują biolodzy i chomi­
cy.

SWKHCWC-WMCe

Gruźlica plue jest nieuleczalną i co- 
rocznie, nierobiąc różnicy dla ploi, wio 
ku i stanu, kosi miljnny ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, brntłćhltu. : 
uporczywego, meczącego kaszlu i t. p. •1 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - A «E “ 
który ułatwiając wydzielaniu sią piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu' 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 
i usuwa kaszel.
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ORZEŁ CZY RESZKA
Kupiec, rzemieślnik ! klijent

Slygaymy iw p ie e  przeżywa
ejężkie erasy... Mówi się często: pro- 
dnbeja przewyższa zbyt... Handel w 
zastoju!, bo warstwa odbiorców knrezy 
się... Rzemieślnik ubożeje, bo klient na 
lepszy towar coraz rzadziej.

R'Y.dania takie weszły niejako w 
nałóg. Stanowią temat rozmów, w y­
nurzeń w prasie, nawet memorjałów 
różnych zrzeszeń handlowych i rze­
mieślniczych.

Nikt nie przeczy, że kryzys doko­
nał swego, że w okresie „prosperity “ 
sytuaeja zarówno producenta towa­
rów, jak i sprzedawcy była inna, że 
też i odbiorca byt inny—

Afe właśnie kryzys gospodarczy 
spowodował, że kupiec i rzemieślnik, 
♦Jaeąc utrzymać odbiorcę, przejął na 
siebie większe, niż w dobie dobrobytu 
obowiązki, musi w swój zawód wnieść 
o .wiele, wiefe więcej wysiłku.

Tymczasem, jak się to w wielu w y­
padkach przedstawia w świetle życia?

Idziemy do szewca, krawca, czy in­
nego rzemieślnika. Umawiamy się: 
para butów czy ubranie ma być ta;c 
a tak sporządzone, a dostarczone _ w 
iym  a tym terminie. Nadchodzi dzień, 
w którym zamówienie ma być gotowe. 
Udajemy się do pracowni i cóż widzi­
my? Zamów ione buty czy ubranie są... 
„półfabrykatem". Coś tam zaczęto, ale 
do końca jeszcze daleko... „Jutro o go­
dzinie 7 wieczorem, to na pe!‘‘ — po­
ciesza. nas majster. Przychodzimy jul- 
m  i... zastajemy „trzyćw/preifabry­
kat". Czeladnik przyklepuje podeszv.. 
lub zszywa rękawy da surduta ale 
© odebraniu butów, czy ubraniu mo­
wy niema. W reszcie nastaje upragnio­
na chwila: towar jest gotów! Ale cóż 
cię okazuje? Miała być podszewka taj 
fe‘a, a jest zupełnie inna... Miały bye 
buty z prawidłami, ale o prawidłach 
„zapomniano" i zaaferowany majster 
pędem w ysyła w ostatniej chwili ter­
minatora, by pobiegł „na miasto" i 
zakupił praw idła...

Albo: buduje się kamienicę czy 
choćby „remontuje" mieszkanie. Idzie 
my do sklepu i dajemy zamówienie: 
ty le  a ty le białego lakieru na okna, 
ty le a tyle farby na ściany. Kupiec 
wszystko pieknie zapisał, ale w ponie­
działek rano, gdy robotnicy się zja­
wią, ani farb, ani lakieru „jeszcze" me 
dostarczono, a kiedy wreszcie jest, oka 
żuje się, że zaszła niewinna „omyłka": 
zamiast lakieru białego dostarcczono... 
niebieskawego. Czyż inaczej jest, gdy 
eię kupiło pudełko z ołówkami czy 
paczkę ze szpilkami?

Nie są to zaprawdę wypadki spo- 
radyczne.Są to raczej jakby nagminne 
mankamenty, aż nazbyt często spoty­
kane przejawy niepunktualnosci i nie­
dokładności. I to nietyiko w detalicz­
nym bandu, przy drobnych zamówie­
niach, przy zakupie jednego krawata, 
czy jednej puszk! konserw' owoco­
wych. To samo przecież dotyczy i wiel 
kich dostaw — jak to stale podnoszą 
z żalem wielcy przedsiębiorcy.

To „d oj litr kowanie", to stałe żon­
glowanie dniami tygodnia: nie dziś,
si we wtorek, a potem z wtorku na 
czwartek — sprawia, że jedna z zasad 
niezyeh zalet kupieetwa zachodniego: 
absolutna pewność w dotrzymywaniu 
terminu, a przytem bezwzględna solid 
ność towaru — u nas należy do cnót, 
wyjątkowo tych, występujących tam, 
gdzie mowa o „obrotach handlowych".

S jakże w tych warunkach mowa 
być sńoże o przywiązaniu klienta de 
jednego kupca czy rzemieślnika? J a k ­
że powstać może to, co zagranicą zwie 
się „stałą klientelą", a co przecież sta­
nowi trzon i fundament każdego kup­
ca 5 rzemieślnika? Czyż następstwem  
tej właśnie niesolidności nie są u nas 
te „wędrówki" od sklepu do sklepu i 
ta ucieczka „do żyda", to przemykanie 
chyłkiem wT ulice ghetta, ho tam ta. 
niej, a jeśli się już ma być obsłużo­
nym niedokładnie, to taniej zawszeć 
lepiej...

Podczas ostatniej sesji budżetowej 
•minister handlu i przemysłu, p. bło- 
■yar - Majcbtnan dawał jaskrawe przy­
kłady tego, m  ©kreślił mianem 
m-j m ag li"  nsswsesjft handlu, a wiec

iście średniowiecznej piym iiywnośei, 
wyołbizyiniaiej spekulacji na chwilo­
w ej konjunktnrze, nienowoczesnej or­
ganizacji zbytu itd. Do tych przywar 
dołączyć, trzeba to uprzykrzone „dojn- 
trkowanie" i tę niesolidność, jaka nie­
stety cechuje pewną część ludzi, zaj­
mujących się n nas produkcją i w y­
mianą towarową.

Ulubioną grą zarówno dzieci, jak i 
dorosłych, lubujących się w bardzo 
prymitywne gry, jest „orzeł i reszka".

Ulubione i modne jest w szerokich 
masach społeczeństwa obecnie w ygry­
wanie „orla" biurokracji. A to, że 
gdzieś na dworcu kolejowym zaciął 
się aparat, wyrzucający bilety pero­
nowe, a to, że konduktor tramwajowy 
ofuknął niesfornego pasażera.

Owszem. Ma i niższa i wyższa biu­

rokracja swoje Wędy i w większość i 
swej nie składa się z samych aniołów7.,

Afe trzeba spojrzeć i na drugą sti® 
nę medalu: na „reszkę"... Na „dostaw­
cę", który sobie „foimba" z terminu do 
stawy, na rzemieślnika, który miał 
przyszyć jedwabną podszewkę, a 
wszył półjedwabną, na sklepikarza, 
który „spreparował" śmietanę, a po­
liczył ją jakby w7 niej nie było wcale... 
krochmalu, na kupca, który nie ustalił 
ceny, a „taksuje" każdego z klientów 
z osobna — słowem na wszystkie te 
manipulacje, które stanowią właśnie 
ową „czarną magję" naszej wymiany 
towarowej.

Dopiero, gdy z tem w szystkiem zer 
wiemy, będziemy mogli mówić o uno­
wocześnieniu naszego handlu r o za­
pewnieniu mu należytego rozkwitu.

KONGRES R. ŻOŁNIERZY FRONTOWYCH W PARYŻU.

l i l i i * #

W  Paryżu odbywa s ię  obecnie kongres kombatantów, na który im. In. p.óraz 
pierwszy przybyła delegacja niemieckich b. żołnierzy frontowych. Na zdję 
cłu grupa delegatów rumuńskich, angielskich, n iem ieefekh^w łoskiH i^^m

0 przyrodzonem prawie człowieka
do wolności

Minęło już 159 lat od tej pamiętnej 
chwili, kiedy to dnia 4 lipca 17715 ro­
ku, zgromadzeni w Kongresie w F ila . 
dełfji przedstawiciele kotouij amery­
kańskich — proklamowali uroczyście 
niepodległość tych kolonij, jako od­
rębnego i wolnego państwa pod nazwą 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nośne I,

Proklamacja ta była wynikiem od 
kilku lat trwającego zatargu pomię­
dzy Ameryką a Wielką Rrytanją, usi­
łującą bezwzględnie i uparcie narzu­
cić swoje zwierzchnictwo dzielnym  
kolonistom Nowego Świata. Z czasem 
spór ten kolonij a m e r y k a ń s k i c h  z me­
tropolią przeszedł w stan ostrej walk*
zbrojnej, prowadzonej pod kierownic­
twem Jerzego W aszyngtona, później­
szego pierwszego prezydenta wolnych 
już Stanów Zjednoczonych-

Ameryka czynem więc stwierdziła 
głoszone wówczas w całej Europie ha­
sła wolnościowe, które specjalnie m«e 
no i wyraźnie ujęte zostały w wieko­
pomne i „Deklaracji Niepodległości 
z dn. 4 lipca 1775) roku:

„Uważamy za niezbite i oczywiste
następujące prawdy — ™
tym nieśmiertelnym akcie — ze wszy 
sev Indzie stworzeni zostali równymi 
sobie, że Stwórca udzielił im p e W ™  
praw niezbywalnych, w którychiw *  
dzie na pierwszem miejscu postawie 
należy prawo do życia, do wolności 
do poszukiwania szczęścia; ze w celu 
zapewnienia sobie tych praw, 
ustanowili między sobą rządy» i. *s
rych władza wypływa z woli rządzo.
Bvch...„Dzieje teraźniejszego panowania 
W ielkiej Brytanji są j e d n y m  ciągiem  
niesprawiedliwości i przywłaszczeń, 
dążących jawnie d o  roxdągn-ę«f »»*.! 
teniii feokinjam! nieegraniezewej iy -

iaM^astęp»jie ńatej wy!Jezewte ty eh

niesprawiedlW ośei, a potem kon­
kluzja:

„Musimy zatem ulec konieczności, 
która nakazuje oderwać się od nich i 
uważać ich za wrogów w wojnie, za 
przyjaciół w pokoju. Wskutek tego 
mv. przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych Ameryki — zgromadzeni na 
Ogólny Kongres, biorąc na świadka 
Najwyższego Sędziego, któremu zna­
na jest prawość zamiarów naszych, 
ogłaszamy uroczyście w imieniu ludu 
tych kolonij, iż te Zjednoczone Kolo. 
nje są i mają prano być państwami 
wolnemi i niepodległemi i że, jaka 
państwa wolne i niepodległe, zawierać 
pokój i przymierza, ustalić handel, tu­
dzież przedsiębrać to wszystko, eo le ­
ży  W  granicach możności państw nie­
zależnych. Pełni zaś ufności w Opiekę 
Opatrzności Boskiej, zobowiązujemy7 
się do poparcia niniejszego oświadcze­
nia życiem naszem, mieniem i hono­
rem".

Z myśli tych i wskazań zaczerpnę­
ła następnie wzory W ielka rewolucja 
francuska, z której wywodzą się idee 
nowożytnej demokracji. Tym sposo­
bem Ameryka pierwsza data przykład 
republikańskiej formy rządów,_ opar­
tych o zasady istotnej wolności, rów­
ności i sprawiedliwości. Nic dziwnego 
przeto, że bohaterska walka Stan'Rv 
Zjednoczonych Dorywała wyznaw eów 
haseł woinomvslnveh do czynu. Z wol­
nej Ameryki Wala też i Polska w oso 
bie Kościuszki bezcenny nieśmiertel­
ny skarb wielkich idei. .

Śmiało można powiedzieć, że świę­
to am erykańskie jest rocznicą t r iumfu 
praw dy'i. zwycięstwa wielkich ideałów 
ludzkości nail nvzem-oca despotyzmu i 
nietolerancji. To też żaden naród na 
świeeie głębiej i donioślej nie jedno- 
rxy  nie. v. to wsuntofoj? «?«to rak wotwa 
i n iepedłoria  Rswezyposuolita l 
dwża ‘zresztą zj^vtóe.«zająf-a ■©jeży*®8’1 
WaMzynsrtona

Pamięci najsławniejsze)
POLKI

Harfa euriE-Skfodswska
r  N au k a  pedską, pon iosła  rok  tem u  d n ia  
4 lip ca  niezem  n iepow etow ana stra tę- 
szeregu  bow iem  w ielk ich  uczonych, w iel- 
kich w ynalazców  u b y ła  św ie tlana  postać 

M.-trji C urie-S kłodow skiej ,naszej rodaeż* 
ki, dzięki k tó re j im ię P o lsk i zostało szere 
ko rozsław ione po ca łym  świccie.

M a rja  S kłodow ska ,u rodzona w W a r­
szaw ie w 1887 r . ,od dzieciństw a już  .od­
zn acza ła  się n iezw ykłą in te ig en e ją  i .z d o l 
Kościami. K ształcąc się  przez długie. la ta  
w P ary żu , w yszła tan i zam ąż za prof. P io ­
t r a  C urie  i odtąd  p ra c u ją c  razem  z mę­
żem, dokonu je  w iekopom nych odkryć. F5« 

na jw ażn ie jszy ch  należy  odkrycie przez
M arję  C urie  — S kłodow ską w v. 1898 w. 
b lendzie sm ekiw eow ej z Jo aeh iin o w a fw, 
C zechosłow acji) p ie rw isa tk a  „polonu'*, » a  
zw anego tak  ku  ezei P o lsk i, o raz  w g ru d  
n iu  tegoż roku  — ra d u  prom ien io tw órcze 
go.

E pokow e odkrycie  ra d u  w yw ołało p raw  
dziw ą rew oluc ję  w  św ieeie fizyko  — ehe 
rnR znym . I n ied ługo  zaczyna się okres sła­
w y dla nasze j rodaczki, ro snącej z dnlA 
n a  dzień i s ięg a jące j poza E u ro p ę  dc A - 
m eryk i. Żadne też odkrycie od czasów: 
K o p ern ik a  n ie sprow adziło  tak ieg o  p rze­
w ro tu  w pojęciach  o budow ie wszechświa' 
ta , ja k  o d k ryc ie  ra d u  przez naszą  w ielką 
Polkę.

W iedzieć trzeba, że ra d  m. Innem? 
dzięki w łaściw ościom  swego p rom ien iow a 
n ia , leczy s traszn ą , a  ta k  p o sp o litą  ehe- 
ro b ę  rak a , w p ierw szem  s ta d ju m  jeg o  r«a 
w oju . W y n a lez ien ie  ra d u  o raz  endow* 
n y eh  jego w łasności leczniczych, roznio­
sło też sław ę M a rji  C urie  — Skłodow skiej 
po całym  śn  iecie, a uczeni chcąc uczcić 
w ynalazców , o fia ro w ali m ałżonkom  zasz­

czy tn ą  n ag ro d ę  N obla.
S p o ty k a ją  później n aszą  rodaczkę da l­

sze zaszczyty, o b e jm u je  k a ted rę  w Sorbo­
nie, o trz y m u je  poraź  d ru g i n ag ro d ę  No„ 
b ła , w W arszaw ie  zaś pow sta je  In s ty tu t  
R adow y im. M a rji C urie-S klodow skiej, 
k tó ry  d z is ia j po je j  śm ierc i św iadczy ®ał 
da l o chw ałę polskiego im ien ia .

O B O W IĄ Z E K  T A JE M N IC Y  SŁU ŻBO 
WEJ IS T N IE J E  W  KAŻDYM  STO SU N ­
K U  P R A C Y  B E Z  O S O B N E J UM OW Y.

S ąd na jw yższy  w ydał orze'cienie, m a- 
ja  cc zasadnicze znaczenie dla ogółu prac® 
Wnifcćw. S ad  orzekł, iż obow iązek zacho­
w yw an ia  przez p racow nika  ta jem n icy  «h» 
żbawej. je s t  obow iązkiem , w ypływ ającym i, 

z wota wy i ja k o  ta k i , nawet, bez spec ja lne : 
go zastrzeżen ia , e tanow i in te g ra ln ą  część, 

każdej um ow y o p racę . _ „
Odm ow ą zatem  p raco w n ik a  podp isan ia  

zobow iązan ia  eo do ścisłego p rze s trzeg a  
n ia  ta je m n ic  służbow ych może s tanow ić 
w ażną przyczynę niezw łocznego rozw iąz* 
n ia  um ow y o p rac ę  bez zachow ania term * 
n u  w ypow iedzenia.

O rzeczenie to  w ydane zostało  w zw iąs 
ku  ze sk a rg ą  o odszkodow anie, ja k ą  p rze 
ci w państw ow ej w y tw órn i u zb ro jen ia  _ 
W arszaw ie  w niósł jeden  z p raco w n ik o m  
zw olniony bez 8-m iesięczńcgo wypowiedz® 

n ia . W ładze w y tw ó rn i udow odniły , w  
zw oln ien ie n as tąp iło  w sku tek  odm ow y 
p o d p isa n ia  zobow iązania co do p rzestrze­
g a n ia  i n ie ro zg łaszan ia  ta je m n ic  służbo-

najw yższy  uznał słuszność etami- 
w isk a  za rządu  w y tw ó rn i i oddalił p re te n ­
sje  powoda.

K O M IT E T  HONO RO W Y  JU BILEUfeZ'©- 
W E G  O ZŁOTU TY S P A L Ę .

W  o sta tn ic h  d n iach  u tw orzony  zomoi 
k o m ite t honorow y jubileuszow ego 
h arce rs tw a  polskiego, k tó ry  odbędzie m  

pot] w ysokim  p ro te k to ra te m  P rozy  dem a
R zeczypospolitej. w eszli

W  sk ła d  k o m ite tu  honorow ego • ,

„P  M W *  » * « }

p o , . u  * .
tr.opol.ita w arszaw sk i ks. k a irtj ^ ■ 

b san der Kakowskii, p re m je r  M aleiy

:7
nań  r e l i g i j n y c h  ;i o ś w ie c e n ia  p u b lm « » W f 
Y/g.-’aw Ję d rz e je w ic /, b. p iem .’

Leon Kozłowski-



P o ż a r  w  k o p a l n i  „ R e d e n
w Dąbrowie

Ogień ofoiąi szereg chodników —Akcja ratunkowa
mienie kopalni

Unierueho-
W dniu 1 bok, na d©I» kopalni Ite- 

iSe-a w Ifcjlwowie, wskutek łtagrowa- 
draeaia się garów w j W t i  |iv im \

Na kojjuhil tej ez-ęsł® pojawia sitj 
ógieó, który zazwyczaj bez większych 
trad«®śęi !®&afiz®wa«©.

F o  słw ierd róa łe  w ybucha jtażaru  
meznirfoesHtie przystawiono do akcji ra- 
io w a t e j ,  eeiem zabey.piee?.eHia kopa! 
m  przed «g«ieM ,

Druxyaa ratownicza wybudowała 
tasuy, które nie dopuszczały pawie. 
irm  do ognia-t zdawał# się, ze ogień 
został stluaiieuy.

Wczoraj rana ukazał się jednak »• 
gień w inneni miejsca, a mianowicie 
w jednym % chodników w pobliżu wyj­
ścia chodnika powietrznego.

Pożar rozszerzył się szybko i obec­
nie obejmuje już duże przestrzenie.

Kopalnia została całkowicie unie* 
rneboiniojjft, a drużyny ratownicze w 
liczbie zgórą 8® osób pracują nad za. 
tamowaniem szalejącego żywiołu.

Akcja ratunkowa jest znacznie u- 
tr«d«io»a, gdyż szybem wyciągowym 
wydobywają się kłęby dyma.

Ma dól kopalni można się dostać po 
zostalymi dwoma szybami.

Robołni«3' pracują w maskach ga- 
mwyvfo.  Potyeliczas jednak kohunna 
nie dotarła d® ogniska pożaru.

Co parę metrów' stawiane są tamy 
ogniowe, przyezeai drużyna ratowni­
cza zakłada odraza rury podsadzkowe 
do zamotania objętych pożarem tere­
nów,

Obecnie trudno ustalić kiedy robot-

200 ii  i więcej
zarobić ui07.ua miesięcznie spiwe- 
cfając znakomity kosmetyk, z a rej. 

i do handlu dopuszczony.
Oferty uprasza się składać pod 

skr. poczt. S27 Katowice.

PUSTE' BUTELKI MUSZĄ BYĆ PRZYJ 
MOWANE POD GROŹBĄ UTRATY 

KONCESJI.
Detaliczni sprzedawcy wyroków jkoh®. 

po!u spirytusowego czynią niejednokrot­
na® tradaaści konsumentom, pragnącym 
spieniężyć opróżnione butelki i to itietyl- 
k® ro do wysokości ceny, lecz również od 
mawiają wogót® nabycia butelek.

Mlniitterjiini skarb o ogłosiło wobec te 
go, iż detal iści obowiązani są do zwrot­
nego skupu butelek po- renach, ustanowi® 
Byciu przez monopol, spirytusowy. Niewy­
konywanie tego obowiązku niezależnie od 
rygorów z ustawy karno skarbowej, po- , 
ciągnąć może za s®ba utratę koncesji.

OSZCZĘDNA GOSPODYNI.
Hyłoby nierozsądnym sposobem oszczę­

dzania — palie godzinami świecą, żeby 
zaoszczędzić zapałkę. Tak samo nierozsąd­
nie. jest kupować najtańsze mydło do pra­
nia, aby zaoszczędzić milka, groszy, a nara­
zić się przez to na zniszczenie bielizny 
przez szkodliwe składniki tego mydła.

Przezorna gospodyni wie, jak należy 
oszczędzać. Dlatego do prania używa tyl­
ko czystego, łagodnego mydła Jeleń 
Schieht — taniego przez swe wydajność.

M a tk i !
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt. 
hyojeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Pader „02tdzi“
z  (k o g u tfe le m )

ltrzymującej cia 
* dziecka w zdro 
wiu i czystości.

nicy dotrą do głównego ogniska poża­
ru i zatamują dopływ powietrza, ce­
lem stłumienia ognia.

Straty wynikłe będą bor dno znacz­
ne.

_ W czasie wybuchu ognia na szczę­
ście nie było wypadku 7, ludźmi.

S-Is tn i  ctilopiec pod kolami tramwaju
w Sosnowcu

Wczoraj popołudniu około godz. 14 
miał miejsce w Sosnowcu tragiczny 
wypadek. S-letni Szymon Różycki, wy 
biegając po nauce z hedenu, wpadł pod 
pędzący tramwaj na ul. Małachow­
skiego. tuż u wylotu ul. Jasnej. N ie­
szczęśliwy chłopiec został dość silnie 
potłuczony i uległ prawdopodobnie 
wstrząsowi mózgu. Po nałożeniu opa­
trunku przez dr. Lipnickiego, Różycki 
został przewieziony na dalszą kurację 
do szpitala żydowskiego.

Zaznaczyć należy, że w miejscu gdzie 
został przejechany Różycki, szyny 
tramwajowe biegną bardzo blisko cho­
dnika, a o kilka zaledwie kroków znaj 
duje się wylot ul. Jasnej. Motorniczo­
wie tramwajowi, którzy prowadzą wo­
zy na tej linji, powinni zwracać bacz­
niejszą uwagę w tern miejscu i czę­
ściej dzwonić, gdyż wobec bliskości 
hederu, z któąego codziennie wybiega­
ją dzieci i dość znacznego ruchu w 
tym punkcie, o wypadek" nietrudno.

Wypadek samacttotfowi na szssie
pod Zagórzem

Na szosie w Zagórzu wydarzył się 
onegdaj wypadek samochodowy. S a ­
mochód huty szklą w Sosnowcu, pro­
wadzony przez szofera Romana Jani­
ka, jadący brzegiem szosy zaczepił o  
drut podtrzymujący słup telegraficz­
ny, przyczem drut ten został zerwany,

Jadący samochodom Jakób Boru- 
chowski, Klemens Budzyń, Feliks Bu­
dzyń oraz szofer Janik*doznali szere­
gu niegroźnych obrażeń.

Wskutek silnego wstrząsu wypadły, 
wszystkie, szyby w samochodzie a po- 
zatem uszkodzony został błotnik.

Strajk robotników na kop. „Upn©ss
w Łagjszy

Na kop. „Lipno" w Łagisży wy­
buchł onegdaj strajk robotników, któ­
rzy w liczbie około 100 ludzi, pozo*ta 
ją na powierzchni kopalni.

Powodem strajku jest nie wypłaca! 
nie robotnikom należnych im. zarob­
ków.

Pijzcd niedawnym czasem kopalnię 
„Lipno" nabył nowy właściciel p; Da- 
nielewicz, który przyrzekł robotnikom 
że spłaci dawne zaległości, wynoszące 
około 11 tysięcy zł., jak również pła­
cie miał bieżące zarobki.

Niestety, mimo tych przyrzeczeń p.

Damełewicz nie wypłacił robotnikom 
zarobków i wyjechał obecnie do War­
szawy.

Inspektor pracy w Sosnowcu zo 
swej strony zainteresował się już tą 
sprawą i niewątpliwie w najbliższych 
dniach wyjaśni się, jakie były powo- 
dy niewyplaeania zarobków robotni­
kom.

Wśród robotników kopalni panuje 
duże rozgoryczenie, gdyż już od dłuż­
szego czasu są on; wykorzystywani 
przez właścicieli kopalni.

Strajk ma przebieg spokojny.

Walne zebranie polskiego powszechnego związku 
drogistów w Sosnowcu

W Sosnowcu odbyto się walne zebranie 
P. P. Z. D. oddział na woj. kieleckie, przy 
licznym udziale członków i delegatów.

Zebranie zagaił in'ezes M. Reiner, za­
praszając na przewodniczącego p. Jan 
czewskiego z Wierzbnika, który z kolei 
powoła! do prezydjum pp.: Nenfelda (Czą 
stochowa), Schmidta (Katowice), Słomskie 
go (Olkusz), Tomaszkiewicza (Proszowice), 
oraz na sekretarza Frenkenberga (Często­
chowa).

Następnie uczczono pamięć zmarłego 
Pierwszego Marszalka Polski, Józefa P ił­
sudskiego przez powstanie i dwuminuto­
wą ciszę, poczem uczczono pamięć zmar­
łych członków: Kowerd.y, Sławińskiego i 
Bornsztajna.

Po sprawozdaniach z działalności zwią­
zku na wniosek komisji rewizyjnej udzie­
lono ustępującemu zarządowi absoluto­
rium.

Skoleii zabrał głos delegat centrali pre­
zes Pariser, który w obszernom sprawo­
zdaniu z działalności centrali poruszył 
sprawę ograniczenia sprzedaży środków 
leczniczy eh. Nad sprawozdaniem prezesa 
Parisera rozwinęła się ożywiona dyskusja.

Do zarządu wybrani zostali jednogłoś­
nie pp.: prezes — M. Reiner (Sosnowiec), 
wiceprezesi—M. Jagiełłowśiez (Sosnowiec) 
i JC. Janczewski (Wierzbnik), sekretarz — 
A. Misiórski (Będzin), gospodarz — T,. Wi­
nogron (Sosnowiec), skarbnik — H: Fry- 
decka (Sosnowiec), zastępca — E. Josko- 
wicz (Sosnowiec).

Członkowie zarządu pp.: M. Fissfeld
(Sosnowiec), S. Moneta (Dąbrowa), J. Las­
kowski (Radom), W. Słomski (Olkusz), J. 
Ordon (Częstochowa).

Na zakończenie referat ubezpieczenio­
wy wygłosił inż. Relich.

/ ( / [
. T i r a f r

Wskutek iiiiieruehoi»ie9ia kopała! 
bez pracy pozostał® ®k»5® fill# rnM ai. 
ków.

fNwlać należy, że przed taty wybuch! 
na ttódę.nie katastrofalny pożar, w 
którym zginę}® w pedziomiach kupal­
ni kilkudziesięciu górników.

Czwartek

Lipiec

Dz.A: L eona  P W,  A n a to la  B 

Ju tro :  Jó ze fa  f ta iaa i . teg o  W 
Wsrhótf s toSęa: S.t5 
Z achód  aiońca- 7.58

RADJO
w a r sz a w a .Czwartek, 4 lipea.

K.o0- Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze5’ 
ti.łSJ Pobudka do gimnastyki. t».§6 Gimna­
styka. 8.50, 7.25 Muzyka 7. płyt. 7.15 Dztca 
nik por. 7.45 Program na dzień bieżący. 
7.50 „Wskazówki praktyczne-'. 800 A mi. 
dla szkol. 11.57 Sygnał czasu *. W siu& 
Dhs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. t2 91 

Wiadomości meteorologiczne, iż.05 Dzien­
nik południowy. 12.15 Płyty. -13.00 Chwil­
ka dla kobiet. 13,05 Koncert -mandolim- 
stów. 15.15 Przegąd giełdowy. 15.25 Windo 
mości 0  eksporcie polskim. 15.;# Piytv
16.00 Lipiec ua aiebce i ziemi. 18.15 Sękatet 
kameralny. 1Q.50 Codzienny odcinek pro 
zy. 1760 Dla naszych letnisk. 1809 Książ­
ka 1 wiedza. 18.10 Minuta poezji. 1815 U*, 
ta Polską sptewą. 18.3*1 Dokąd jechać w 
święto? 18.40 Życie artystyczne stolicy. 
18.15 Płyty. 10.05 Program tui dzień na­
stępny. 19.15 Koncert reklamowy. 19.30 
Płyty. 19.50 Felieton aktualny. 29.0*1 Nowi 
nv lęści,. Nł 10 Koncert muzyki amerykan 
skiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 28.555 Db 
ra/id z życia dawnej i wpóńłczcsuej Pol­
ski. 21.06 Stare piosenki z Poznaniu. 24-15 
Płyty; 21.36 Teatr -Wyobraźni. 22.05 Wis- 
domości Si»ortowtv. 22.10 Mala. ark. P- R. 
23 Of Wiadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
Czwartek, i  lipea.

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.29 Pro­
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja 1. Warsza­
wy i Krakowa. 12.15 Płyty. 13.80 Transrai 
sja z Warszawy. 15.15 Giełda zbożowa. 

15.20 Życie artystyczne i kulturalno 
Śląska. 15-25 Transmisja z Warszawy. 
15.30 Płyty. 16.00 Transmisja z Warszawy.
18.00 Transmisja z Warszawy i Krako­
wa. 13.30 Kukiełki) śląskie. 18.45 Płyty. 
19.05 Program na dzień następny. 19.1.* 
Koncert reklamowy. 19.36 Transmisja % 
Warszawy. 20.00 Dokąd jechać w święto. 
20.10 Transmisja z Warszawy. 22.08 W ta 
domśoęi sportowe. 22.10 Transmisja * 
Warszawy.

Z Kielc

Zapisz się na członka 
Ligi Morskiej i Kolonialnej?

(k)Oyga«ki — złodziejki. Kędziorowi' 
Józefowi, w Kielcach przy ul. Nowy 
Świąt 8. będącemu w sklepie spożywczym 
Strosberga Szlamy przy ul. Sienkiewi­
cza 58, skradziono z kieszeni portfel skó­
rzany /, zawartością 4 zł. Kędzior w porę 
kradzież spostrzegł i zatrzymał 2 cyganki 

z których jedna skradzilony portfel zdoła­
ła rzucić mu do cholowy buta. Cyganka­
mi są: Kwiek Terka i Kwiek Szymona- 

Przekazano je władzom sądowym.

(k) Aresztowanie oszusta. Joskowicz ICc 
wa, zam. w Kielcach przy ul. Marszałka 
Focha 46, zameldował, że Abram Rożen- 
berg, zam. przy Placu Marszałka Piłsud­
skiego 15, przywłaszczył sobie zegarek zlo­
ty z dewizką złotą wart. około 1000 zł., po­

wierzony mu jako zastaw przez Joskowi­
cz a za wypożyczone 109 zł. W trakcie pro­

wadzonego dochodzenia ujawniono, że A- 
bram Rozenberg powierzony mu zegarek 
dał w zastaw .Tentli Wasserowej za wy­
pożyczone mu 609 zł. Niezależnie od tego- 
podczas rewizji w mieszkaniu A brania Ko 
zouherga znaleziono 6 pieczątek kauczuk® 
wyeh różnych firm handlowych z terom  
Polski, przy pomocy których Rozenberg 
wystawiał fikcyjne weksle i puszcza! w o- 
bieg, Rozenberg przyznał się do winy 

wskutek czego został zatrzymany i prze 
kazany władzom sadowym.

(k) Napad opryszków. Cedzyński Józef, 
zam. w Kielcach przy ul. Domaszowskfiej 
18, zameldował, że szedł ulicą Tadeusza z 
psem. Po drugiej stronie ulicy stało 

dwueh nieznanych mu osobników, którzy 
poczęli się drażnlić z psem. Gdy Cedzyński 

Józef zwrócił im uwagę .wówczas osobni 
oy podbiegli do niego, i obrzucili go ste­
kiem obelżywych wyrazów, przyczem je­
den z nich zadał mu nożem 3 rany w ple­

cy. Po dokonaniu napadu napastnicy 
zbiegli.

(k)Tragłezna śmierć młynarza. We
wsi Mend-rów pow. stopnlekiego, Sikota 

Jan, lat 45, właściciel młyna wodnego, 
wskutek nieostrożności został porwany 
przez pas transmisyjny i rzucony o zie­
mię tak, że doznał złamania kręgosłupa, 
łewoj ręki i kilku ran na głowie. Sikora 
w chwilę poteiu zmarł.



g Zagłębia
HU LUZ YrS8K  i W. V PO w  < .E OZ 1AŁ 

UMOWĘ ZBIOROWĄ.
Jak już pisaliśm y, w fabryce Hut- 

Gdyńskiego w Sosaoy.Tu, w oddziale 
Wei!mana powstał zatarg na tle obni­
żenia plac akordowych.

Na konferencji w inspektoracie pra 
cy stwierdzono, że dyrekcja fabryki 
ni e f o r • na In i a. w y powiedziała inno w t* 
r.bicf Y»Wć|.

Wobec tego dopiero w dniu wczo­
rajszym centralny związek robotni­
ków przemysłu metalowego otrzymał 
pismo od dyrekcji fabryki Kulczyń­
skiego zawierające wymówienie umo­
wy zbiorowej zawartej ze związkiem 
w 1928 r. Robotnicy otrzymali nato­
miast ponowne wymówienia.

W sprawie tej odbędzie się 5 hm. 
konferencja w inspektoracie pracy.

KOLON J E  LET N ł E OLA DZIECI 
Z BĘDZINA.

M agistrat m. Będzina wysiał na ko­
lon je letnie do Okradz jonowo 300 
dziewczynek. Na kolon je do Krzyku w 
ki wystanych zostało 221 chłopców ży­
dowskich.

Po upływie miesiąca wysłana zasta 
nie na kolonie następna pantja dzieci.

Dziećmi opiekują się na kolonji: per 
gone?. wychowawczy, lekarz i higie­
nistka.  :x:--
W Y P A D E K  NA T U S Z E  K O L E JO ­

WYM W BED ZIN 1E.
Onegdaj, tus torach kolejowych o- 

bok magazynów w Będzinie przy ul. 
Kościuszki, w czasie przetaczania wa 
gonów, doznał zmiażdżenia stopy ro­
botnik Stefan Czechowski, zamieszka­
ły w Będzinie.

Rannego przewieziono da szpitala.
Jak  ustalono, Czechowski spal obok 

toru i w czasie snu wysunął nogę na 
szyny. Przy przetaczaniu wagonów 
nie zauważono leżącego obok szyn Cze 
chowskiegó i wagon zmiażdżył mu sto-
pę-  « ----

DWA SAMOBÓJSTWA W ZAGŁĘ­
BIU.

W lesie, obok kolonji Niepiekło w 
Łągiszy onegdaj przechodzący drogą 
spostrzegli wiszące na jednym z drzew 
zwłoki mężczyzny w wieku 80—65 lat.

Przy denacie nie znaleziono żadnych 
dokumentów. Osobnik ów powiesił się 
na pasku od spodni.

Policja prowadzi dochodzenie, ce­
lem ustalenia tożsamości wisielca.

Tegoż samego dnia usiłowała otruć 
się terpentyną niejaka W iktor ją  Och­
man, zamieszkała w Sosnowcu przy 
ul. Słowackiego 5.

Przewieziono ją  do szpitala m iej­
skiego.

„Szwajcarskie (3®r*akfe 
2i«la“ (a marką fvo_
jut) sa stosowane I»rw 

chorobyqh żołądka, ki­
szek, ałmrukoj! t ka, 
mietU żółciowych.

,.£3łrt«JearHkte GoD-kle Żłoła" 
sa naturalnym ł a g o d n y m  grod­
kiem .pKycsyawzającym, ułatwia­
jącym funkoje organów, trawienia 
1 działającym przeciwko otyłości.

etau**,

i
Taiesnmciif z § m  młodej mężatki

pod O lkuszem
Onegdaj przed wieczorem . zmarła 

nagle 2'2-łet«i;i mężatka, Irena Klucze 
wska, mieszkanka Słowików pod Olku 
szem.

Wezwani lekarze: dr. Łapiński i dr 
Gorczyca, pomimo niezwłocznego przy 
bycia nie mogli Ktuczewskiej urąb'- 
wae, która zażyła jakiejś nieznanej 
trucizny.

Denatka pozostawiła do rodziców 
list, pisany bezpośrednio przed zgo­
nem i niedokończony, w którym  uspra 
wiedliwia się, że była posądzona pczei 
rodziców i przez męża niesłusznie, 
przyczem od męża doznała wiele przy 
k rości.

Mąż zmarłej pracuje na kop. „Re- 
den” w Dąbrowie.

Zakończenie obozu ćwiczebnego OPIS.
w Kluczach

W cementowni ,.Klucze” zakończo­
no obóz ćwiczebny OPLU., zorganizo­
wany przez krakowski okręg ŁOPP., 
komendantem którego był insp. okrę­
gu p. S. Lenartowicz z Krakowa.

Z okazji zakończenia obozu 'tnya- 
jącago cały miesiąc, odprawione zo­
stało nabożeństwo w kaplicy przez ku. 
Sobieraja z Olkusza. Popołudniu obok 
stacji Rabsztyn rozegrano mecz pił­
karski pomiędzy drużyną obozu i dinu- 
żyną papierni „Klucze” z wynikiem 
5:1 na korzyść obozu (w zespole d ru ­
żyny obozu grali m. in. pp. Chruścień- 
ski i Tobjasiewiez z „Clracoyi"). Po 
przyjęciu gości w dawnym kasynie ce­
mentowni, odbyło się „Ognisko” pro ­
pagandowe.

Obóz ćwiczebny urządzony na tere­
nie nieczynnej cementowni „Klucze” 
trw ał cały miesiąc i brało w nim u- 
dzial w cłwueh turnusach ogółem 133 
obserwatorów z. okręgu śląskiego, km

kowskiego i kieleckiego. Wykładowca 
mi byli m. in. wszyscy instruktorzy z 
3 okręgów. Z woj. kieleckiego wykła­
dali instruktorzy obwodowi pp.: Spies 
z Będzina, Medyński z Sandomierza 
i E jgert z Opatowa,

Obóz urządził 4 posterunki obserwa 
cyjno - meldunkowe na wzgórkach o. 
kolicznych, które dniem i nocą pełni­
ły służbę, infrm ując centralę o wszel­
kich ruchach i nalotach samolotów, bio 
rących udział w ćwiczeniach na pu­
styni Błędowskiej.

Obóz był lustrowany m. in. przez 
dowódcę O. K. Kraków, gen. Łuczyń. 
skiego. zarząd okręgu ŁOPP. z K ra­
kowa i in.

W uroczystości zakończenia obozu 
brali udział: sta cos fos two Gliszczyń­
scy, wicestarosta Trznadel, p. Bucho; 
wiecka, Okrajniowa, prezes L. M. i 
K. Pefrckowski. dr. Gorczycowie i in.

Strzał z karaisiny w piwiarni
sosnowieckiej

— Z centralnej targow icy w Mysłowi­
cach. Na targowice spędzono w ub. ty ­
godniu: 451 szt. bydła, 1405 szt. .świń, 215 
S7,t. cieląt, razem 2074 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kgr. żywej wagi za: (ceny 
loco targowiica łącznie z kosztami hamllo- 
wemił bydło: od 40 gr. do 72 gr., cielęta: 
od 50 gr do 70 gr., świnie: od fifl gr. do 90 
er.

Przebieg targu: ta rg  ożywiony, tenden 
cja u świń mocna.

W piwiarni przy ul. Będzińskiej w 
Sosnowcu siedzieli w gronie swych 
przyjaciół: Leon Zimny, lat 27 (Zieio- 
na 15) i Stefan Ziębaez (F lorjańska 
nr. 11). Z jakiegoś błahego powodu 
wynikła sprzeczka. W  pewnej chwili 
Zimny wstał od stołu i podążył ku 
wyjściu. W drzwiach odwrócił się na­
gle i wyjąwszy spod m arynarki krót­
ki karabin, strzeli! do najbliżej siedzą 
cego Ziębaeza, puczem zbiegł.

W lokalu powstał nieopisany po­
płoch. Okazało sic, że szczęśliwym tra ­
fem strzał chybił i kula utkwiła w 
ścianie o kilka centymetrów ponad 
głową Ziębaeza.

Zimny stanął wczoraj przed sądem 
okręgowym w Sosnowcu, jako oskar­
żony o usiłowanie zabójstwa, W obco 
tego, że w toku śledztwa wyszło na 
jaw , że Zimny jest niedoirozwim j. ty 
umysłowo i zachodzi wątpliwość, czy 
jest on poczytalny, sąd wezwał dwuch' 
psychjatrów, dr. Bilika i dr. Majera, 
dla stwierdzenia stanu umysłowego n- 
skarżonego. ■

Biegli orzekli, że niedoszły zabój­
ca, mimo, iż zdradzał niekiedy obja­
wy niedorozwoju umysłowego, ^czynu 
swego dokonał z całą świadomością.

Zimny skazany został na rok w ię­
zienia.

Chciał i dał
— CV.y pan sędzia uczęszcza kiedy na 

plaże nad Przemszę — zapytał pan Szy­
mon Wronek.

— Nie.
— Bo ja właśnie tamuj po drodze na te 

plażę słoje z obwarzankami. I obórki 
kwaszone takżeaanio sprzedaje.

Aż tu pewnego dnia przy pęta i się ten 
oto oskarżony czyli Czeslaw Banasiak. 
Przyniósł koszyk z obwarzankami i kubeł 
z ogórkami, i stanął z temi uteusyljand, 
tuż kolo mnie. “

— Panie kupiec — mówle do niego — 
posuwaj pan do jasnej cholery! Tu mój 
plac. A on na to:

— Nie pytam się szanownego konku­
renta .czyj to plac, 1 wogóle mało innie 
to obchodzi Tutaj je plaża, z n a k i e m  tego

wolność kupiecka tu je. Każden jeden 
ma prawo stać, gdzie ma upodobanie.

— No to zapychaj pan — mówię do nie 
jro — gdzie dalej. Jak będziesz w jednem
miejscu handlować, to każdeu z nas poło­

wę tylko zarobi. Myślisz pan — powia< 
dam, że dla pańskiej przyjemności lu­
dziska dwa razy tyle bajgli opychać bę-

da? ■ „
Wtedy on twarz na urnie roztuzowai Ę

knywy* $

—. Zamkniesz się raz, taki syna. czy 
ja cie mam zamknąć? O wiele powiedzia­
łem, że nie pójdę z tego placu, i« się nie 

ruszę, choćbym mia! trupem paduąć. Wi­
dzieliście go — powiada — lancusia! Wy 
stroił się stary byk, na letkiein Chlebie, 
a ja to w podartej kapocie mam po Zaglij 
biu ganiać? Niedoczekauie twoje, ty ścier 

wo jedne!
No i upraszam tera pana sędziego, że 

by za te ścierwo i za tego byka, wsadz.it 
Banasiaka do mainra.

— Czy to wszystko prawda panie Bana 
siak — zapytał pan sędzia.

— Prawda — odparł oskarżony — alo 
do połowy. Bo jeszcze „dęty flimonie‘‘ na 
niego powiedziałem, „koniu wędzimy4* i 
„stara idjoto“. A wszystko przez to. że
mnie kwaszouem ogórkiem w pysk chciał 

dać, panie sędzio!
— Chciał? A skąd oskarżony wie, że

chciał? - *

— Bo gdyby nie chciał toby nie dał, 
panie sędzio. A że dał znakiem teg« 
chciał!

W tym stanie rzeczy sąd grodzki oskar­
żonego uniewinnił. « S

MAJÓWKA W ZĄBKOWICACH,\
Tow. Dom Ludowy w Ząbkowicach 

wznawia przerwane z powodu wojny tra­
dycyjne majówki. Pierwszą majówkę Dom 
Ludowy urządza w uieddislę dnia 7 lipę* 
br. w uroczym parku przy Domu Ludo­
wym, pod nazwą „Zabawa Kwiatowa”. 
Każdy z gości otrzyma bukiet kwiatów. 
Program  przewiduje także moe różnych 
niespodzianek, a między i mierni w godzi­
nach wieczornych będą zapalone fajerwer 
ki, rakiety i ognie bengalskie itd. D’a a- 
matorów sztuki chereograficznej pięknie 
udekorowana sala balowa i orkiestra jaz* 
bandowa. Goście z Zagłębia mile widziani. 
Wstęp 50 groszy. Ażeby połączyć piękno 
z pożytecznym, czysty zysk przeznacza się 
ua cole kulturalno - oświatowa.

SKAZANIE WYWROTOWCA.
W sądzie okręgowym w Sosnowca 

sądzony był wczoraj 32-łetni komuni­
sta Konstanty Porębski z Gorzkowic, 
pow. piotrkowskiego, ostatni z zagłę- 
Liowskich komunistów, którzy dwa la­
ta temu w liczbie 44-rech skazani zo­
stali przez sąd na długoletnie więzie­
nie.

Ponębski uciekł wówczas i ukrywał 
się do niedawna. Kilka tygodni temu 
schwytano go i osadzono w więzieniu, 
mystowiekiem. Porębski był jednym s 
najruchliwszych dzialacz-ów p arty j­
nych i jako sekretarz komitetu dziel­
nicowego działał na 'terenie 8 trzemie' 
szyć. kolportując bibule, urządzając 
masówki itp.
- 8.ąd skazał komunistę na półtora, 
roku więzienia. Bronił go słynny z wiej 
Im tego rodzaju procesów adw. Du- 
raoz z Warszawy.

 :o:-----

— Magistrat czeladzki odnawia figurą 
Matki Bolesnej. Znajdująca się od dłuższa 
go czssn w opłakanym stania figura Mat 
ki Boskiej przy ul. Bytomskiej w Czela­
dzi będzie w najbHższych dniach gruntów 
nie odnowiiona. Na koszt magistratu prze­
prowadzono będą wszelkie roboty m alar­
skie oraz roboty kamienne przy naprawie 
ogrodzenia.

— Walka z wścieklizną w Czeladzi* 
M agistrat czeladzki rozplakatował ogm- 
szenie, zabraniające spuszczania psów z 
uwiiy.i. Wszystkie psy muszą być zaopa> 
trzonu w kagańce oraz oznaczone odoo- 
wiodniomi nnmerkanifi. Nieprzestrzegania 
tych przepisów grozi karą.

— Po święcie morsa w Czeladzi. Tego­
roczne uroczystości święta morza w Cze­
ladzi wypadły bardzo blado. Zapowiedzia­
ne -zawody pływackie i kajakowe nic od­
byty się. Przewidziane w programie wzlo­
ty  balonów równlleż nie doszły do skutku. 
Program  święta morza ograniczono do za­
palenia sobótki i koncertu orkiestry tow. 
„Saturn*4, która w czasie koncertu musia­
ła stać. Kajakowcy spowodu nieobecności 
startera  rozjechali się, a w dwie godziny 
później odmówili brania udziału w znwo1 
dach. Trzeba dodać, że i orkiestra ochot- 
niiczej straży ogniowej w Czeladzi nie do 
pisała. Orkiestra ze względu ua niskie wy 
nagrodzenie nio koncertowała. Na zapro­
ponowaną kwotę 20 zł. członkowie ork-c- 
stry  się nie zgodzili i domagali się 50 zło­
tych. Wobec takiego stanowiska członko­
wie orkiestry zostali zawieszeni; w nrn- 
wnch członkowskich do czasu zebrania za 
rządu straży.

lw/wW omqwtf(A
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1 Zawiercia
fz) Nowy Instruktor LOPF. Dotychcza 

eowy (instruktor OPLG. na powiat za wiec 
«ki, p. Brzozowski ze stanowiska swego ' 
*pstał zwolniony. Stanowisko to z dniem 
1 lipea ©bjął instruktor Zygmunt Żurto- 
Wski. i

fo) Zmiany w urzędzie pośrednictwa 
SWRt-y. Z dniem 1 lipea stanowisko kierów  
mika urzędu pośrednictwa pracy objął p. 
'Wikt or Mauzagen. Dotychczasowy kiero­
wnik urzędu p. TnrMcwiez przeniesiony  
zestal do Sosnowca

(z) Bezrobotni otrzymają żywność. Jak 
donosiliśmy, bezrobotnych, którzy do tej 
pory nie zostali zatrudnieni na robotach 
publicznych pozbawiono w czerwcu doraż 
wej akcji żywnościowej. Onegdaj zebrała 
mię przed urzędem pośrednictwa pracy  
większa grupa bezrobotnych, którzy na­
stępnie wysiali delegacje do prezydenta 
Szczodrowskiego. prosząc o interwencję 
w władz w sprawie przywrócenia im akcji 
żywnościowej do czasu uzyskania' iakic.i- 
feoiwick. prac-y. Wskutek interwencji pre­
zydenta akcja ta została na lipiec przy­
wrócona. o czem poinformowani zostali 
opiekunowie społeczni, na odbytem oue- 
gdaj zebraniu pod przewodnictwem se­
kretarza zarządu m iejskiego p. Czarnoty. 
Bezrobotni otrzymają na jedną osobę 6 
kg mąkii żytniej, ćwierć kg. slooiny i 
ćwierć kg-, soli. — Rozdawanie żywności 
odbędzie się w7 pierwszych dniach przy- 
wdogo tygodnia. Wczoraj odbył się już 
w zarządzie miejskim przetarg na dost a .
wę tych artykułów żywnościowych.

* .

(z) Na fundusz obrony morskiej. Zwią­
zek pracy obywatelskiej kobiet oraz zwią­
zek podoficerów rezerwy w Siewierzu u- 
*aądził w dniu 20 czerwca zabawę tanecz- 
ąn, z której czysty dochód w sumie 49 zl. 
przeznaczony został na fundusz obrony 
morskiej.

(z) Utonął wczas te kąpieli w Łazach. 
Clnegdaj podczas kąpieli w stawie zakła­
dów ceramicznych w Łazach, utonął 35- 
Jetni Ąjiitoni Stopowski, robotnik, zamio . 
#afeały w Łazach. Po 3 godzinnej akcji ra. 
towneizej wydobyto z wody już tylko 
martwe zwłokii.

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ K A SIE OSZCZĘ 
ON OŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

NIEZWYKŁY SKOK' MOTOCYKLISTY. Z Olkusza

a /.■■X

m
.

w Wiedniu odbyły się policyjne zaw ody sportowe, w czasie ii 
x zawodników wy konar. I# fiietro wy skok na nnótocyfeim.

Ii jeden

H M

Krewniak cesarza Abisynii
odgryzł nos narzeczone!

P ary sk ie podają  szczegóło­
we spraw ozdanie z toczącego Się w s ą ­
dzie apelacyjnym  w (Jham bery proce*, 
su o odgryziony nos. Spraw a ta  stała 
się sensacją dnia, tent więcej, że oskar 
żonym  jes t bliski krew ny cesarza Abi- 
syn ji, noszący to samo nazwisko — 
A raya Heille Sallasie.

MIodzieinec ukończy! zaledwie 24 
la ta , stud jc wal na genewskim  uhiw er 
sytccie prawo. Tam  fo zaręczy! się z 
córką w ydaw cy „T ribune d ‘Qrierit“.— . 
Rodzice nie chcieli się zgodzić na ź w ią ; 
zek SAvej córki z egzotycznym  gościem 
którego w krótce potem  wysiedlono ze 
Szw ajearji, ponieważ uwiódł inną mm 
tlą dziewczynę.

Cudzoziemiec nie d a l w ygraną. 
Przeniósł się do Cham bery i zaw iado­
mi! swą narzeczoną, że zachorował i 
prosi ją  o przyjazd. Młoda, dziew czy­
na  w ybrała  się w  odwiedziny. Pom ię­
dzy narzeczonym i nastąp iła  burzliw a 
rozmowa, gdyż dziewczę nie chciało

się zgodzić na natychm iastow y pota­
jem ny ślub. W tedy krew ki młodzie­
niec odgryzł cos swej oblubienicy. —

Sąd pierw szej instancji skazał go 
n a  zapłacenie 1000 fr. szwajcarskich, 
grzyw ny, rok aresztu  oraz złożenie 20 
tysięcznego, odszkodowania. .

ii,fr próbowaliście jjwu 
g i i iy  .da p a p ie ro s ó w  z fren su s ik i8 s;

tit"łl|i „ABADIE“
fabiyki: E. Pgsch&lstti i S-ks, Radom 

Jerinorszcwa prćbs przekona was. iż  są te:
l-o gilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abat)ie“; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada­
jące uBtnik pergaminowy.
Sklepy tytopie#se posiadają je w sprzedaży

K R WA WA
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— C hw ała Bogu! — zawołał n a ­
czelnik policji. — Niewym ownie nas 
cieszy to, co nam  pan powiedział. 
W ięc żyje.

—- Ż yje — odpowiedział b rygad jer 
— z łaski doktora, k tóry  ją  uratow ał, 
a  m yśm y już myśleli, że um arła. Go­
rączkę ma tylko i nie może odpow ia­
dać na pytania.

— Gdzież ona?
—- W moim pokoju, a naw et na 

fłiem łóżku, bo myślałem, że to je s t 
łti o i m o bowiązkiem.

— To je j nie wydobyto z M arny?
■—■ Dwoje naszych oglądało okolicę

jednego z kanałów M arny, gdzie z ło ­
dzieje rzeczni często w nocy łap ią  ry ­
by. Idąc brzegiem M arny, jeden z nich 
zauważył łódkę w m iejscu, gdzie s :ę 
kanał zaczyna,, spuścili się obaj ze. 
skały i oto w łódce zobaczyli tę biedną 
kobietę, k tó rą  tu przynieśli, nie d a ją ­
cą znaku życia.

Przybysze z miejscowymi zwierz- 
©Laikami udali się do izby, gdzie le ­
żała chora Aime Joubert, która się 
właśnie teraz  poruszyła ziekka i we­
stchnęła, Zaraz zrobiła się cisza i oczy 
w izystk fłh  skierow ały się na chorą,

Podniosła, ręce, jakby z kim w ał­
czyła. Potem  u s ta  je j się otw orzyły i 
z zaschniętego gard ła  w yrw ały  się je j 
ledwie dosłyszalne wyrazy.

-— Słuchajcie, słuchajcie! — szep. 
ną ł naczelnik policji.

— Puście mnie — mówiła A im e 
Jo u b ert słabym  głosem. — N ie zabi­
jajcie!.. To L artigues! To V erdier! 
H iszpan  rozkazuje... zabić chcą h ra ­
biego Iw ana. M nie nie zabijają... coś 
im przeszkadza... Po jedynek  — zabi­
ja ją  w pojedynku... Sto tysięcy f r a n ­
ków. U Rotszylda...

Glos pani Rosier nagie  zamilkł, r ę ­
ce opadły. W e . drzw iach ukazała, się 
nowa osoba.

—■ T a kobieta — odezwał się nowo­
przybyły  — praw dopodobnie była o- 
beena przy jak ie jś  strasznej scenie.

W szyscy się obrócili.
— To doktór — rzeki kom isarz po 

łieyjny i p rzedstaw ił przybyłego n a ­
czelnikowi policji i kom isarzow i do 
spraw  sądowych.

Obaj podziękowali doktorowi . za 
ratunek* z jakim  pospieszył pani .Ro­
sier.

— Nie macie się panowie czego lę­
kać — odpowiedział doktór. — Ręczę 
za tę kobietę. Życiu je j niebezpieczeń­
stwo nie grozi.

Gorączka ustanie ju tro , cii ora
przyjdzie do siebie i będzie w7 stan ie  
opowiedzieć dram at, którego była 
świadkiem i ofiarą.

D októr zbliżył się do pani Rosier 
uw ażnie ją  obejrzał i dodał:

— Tak, ju tro  już usunę gorączkę 
i chora bardzo prędko stanie już na 
nogi.

— Przyjadziem y znów ju tro  -— 
rzekł naczelnik policji śledczej — a 
tu  pozostawim y tych dwóch ludzi du 
■p/.porządzenia pańskiego, na w ypa­
dek, gdyby pan chciał mnie zaw iado­
mić' o ezemś nieprzewidzianem .

W skazał na Sylw ana i Galoubeta 
i dodał, w yjm ując z pugilaresu  pap ier 
bankowy i podając go Galoubetowi:

— Tu jest sto franków  dla was, 
dla naszej chorej. Do ju tra .

W pięć m inut później naczelnik 
policji śledczej i kom isarz do spraw  
sądowych odjechali do Paryża. Gdy 
na  drugi dzień znowu przybył naczel­
nik policji z temi samem i osobami cc 
wczoraj do chorej, k tórej znacznie się 
polepszyło, Aime Jo u b ert zwolna wy­
silając jeszcze osłabioną pamięć, sże 
by nie opuścić żadnych szczegółów, 
opowiedziała, co uczyniła, co w ycier­
piała i co słyszała od tej chwili, kiedy 
zatonęła łódka, którą jechała z Galou 
betem i Syłwanem.

— A ni słowa nie, strąciłam  z ich 
rozmowy — mówiła' dalej głosem osła­
bionym są znużenia — W tem kawvk

• 1 (©]) „Dentysta** ukarany przez staro-
siwe. Prowadzący w P ilicy  „gabinet" <)on­
ly  k tyczny niejaki Kpufman, został ukara­
ny przez starostwo olkuskie grzywną 200 
zł. z zamianą na 2 tyg. aresztu. Kaufman 
niema odpowiednich kwalifikaeyj, ani ze­
zwolenia na wykonywanie tego zawodu.

(o!) % żałobnej karty. Wczoraj orlpro 
wadzono na wieczny spoczynek zwłoki ś. 
p. Mieczysława Krokosza, emeryta, dłu­
goletniego referenta starostwa olkuskie­
go, zmarłego w wieku lat 58. Ś. p. K ro. 
kosz zmarł nagle na snewryzm  serca, po­
zostawiając żoną i 8-eli dorosłych synów.

Dz-eki swemu dobremu sercu i ncc-yn- 
nośei, Zmarły cieszył się w pow. olkuskim  
ogólnym szacunkiem.

(ol) Kolojija z Niemiec i półkoicnje w, 
Bolesławiu i Wolbromiu. Na urządzeni ł 
kolonii dla 30 dzieci z Niemiec, pow iato­
wy komitet fund. pracy Olkuszu przy­
znał subsydjnm w wysokości tysiąca zł. 
Pozatem fundusz pracy udzic’i! subwencji 
na uruchomienie półkolonii dla n a j b i e d ­
niejszych dzieci (bezrobotnych): MW zl. w 
gotówce i w naturze: 12 worków mąki. 360 
kg. cukru i KIO kg. mieszanki kewówo-eu- 
krowe.i.

Kołonja i półkolonie prowadzone bęcła 
przez zw. pracy oby w7, kobiet.

Do akt Nr. Km. 1518/34, 416/33, 764/35.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow­

cu I rew., zamieszkały w Sosnow cu. przy 
Aleji M. Mireckiego Nr. U, na mocy art. 
602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu  
8 lipea 1835 r. o godzinie 14 (nie później 
jednak niż w dwie godziny) w Sosnowcu 
przy ul. Pańskiej nr. 24 w mieszkaniu od-, 
bądzie sic, sprzedaż z przetargu publiczne 
go w II termnie ruchomości, składających 
się z fortepianu i mebli domowyc-h, ’ osza­
cowanych na łączną sumą zł. ,876.

że w dniu 11 lipea 1935 r. o godzinie • 
11 .38 (nie później jednak niż w dwie go­
dziny) w.Sosnowcu przy ulicy Sięnkiewj- , 
cza nr. 73 w lokaju .odbędzie si<: sprzedaż 
z pjbetargn publicznego w I terminie ru­
chomości, składających sic; z m aszyny dru­
karskiej, oszacowanych na łączną- surmy, 
zł. 2.000.

że w dniu 15 lipea 1935 r. o godzinie 11 
(nie później jednak niż w dwie godziny) 
w Sosnowcu przy ul. Modrzejewskiej nr. 
27 w sklepie odbędzie sit; sprzedaż z prze­
targu publicznego w TI terminie rucho­
mości składających sic z towarów; osza­
cowanych na łączną sumą zł. 829 gr. 07.

Powyższe ruchomości oglądać można , 
pod wskazanym adresem rv dniu licytacji..
wz Komornik (—) FELICJAN MILLER.

Sosr,owiec. 2 lipea 1935 r.

osunąwszy mi się. pod ręką, wpadł tuz 
przy nich do wody i zbudził ich po­
dejrzenie. Chcieli wyjść na brzeg, w y­
szukać mnie i na zawsze mnie się po ­
zbyć. Poczęłam uciekać, siły mnie za­
wiodły, padłam  bez czucia.

— Zbrodniarze wzięli panią  za u* 
m arlą  — rzekł naczelnik policji ś le d ­
czej — i wrzucili do wody. Ale za­
m iast zwalić się do M arny, wpadłaś 
pani szczęśliwym trafem  w7 łódkę,'k tó ­
rą  oni opuścili. W szystko teraz jasne!

— Jeden z was panowie musi co 
prędzej wrócić do Paryża — mówiła 
dalej Aime Joubert. — W czoraj była 
niedziela, więc w szystkie banki były 
zam knięte. Zapewne nikt jeszcze nie 
odbierał pieniędzy na przekaz. Może­
cie panowie bezpiecznie aresztować 
tępo, który przyjdzie do kasy R ot­
szylda, bo o ile nie będzie to L a r t i ­
gues ani Verdier. to przynam niej ich 
wspólnik.

— J a  pojadę — rzeki komisarz do 
spraw  sądowych, zw racając się do na­
czelnika policji -— pod nieobecność 
pańską  przedsięwezmę potrzebne śród 
ki. Lepiej że pan jeszcze zostanie przy 
pani Rosier, k tó ra  zapewne opowie 
panu jeszcze bardzo wiele. Jeżeli bę­
dzie potrzeba, przyślij pan po mnie 
Galoubeta lub Syhvana.

— Pazyślę. Spraw ę z przekazem 
powierzy pan Jodeletoivi i M artel owi.

K om isarz czemprędzej uda? się na 
kolej.

d.  c. o.



O f e f a  l e c z y  z ę ł i f

'W oehaica zębów jest w dużym stopniu 
skutki?!'® niewłaściwego odżyw iania, w 
kióreui b rak  w itam in, jak ie  zaw ierają 
śwież® owoce 5 jarzyny. Zarówno owoce 
jak 3 jarzyny  gotow ane tracą  większą cześć 
witamin 3 soil m ineralnych ,co przy apo- 
żywśnra ich odbija sic w fa ta ln y  psosól* 
na przem ianie anaterji, osłabia organizm  
i przyczynia sic w ydatnie do psucia sic z<5 
bów. Dzisiaj związek miedzy sianem  uzę­
bienia. a rozm aiłem ! chorobam i chroni- 
szaeoii .jak  sep. reum atyzm  i pownemi 
aiodomagasiiami serca jest usta lony  prze* 
lekarzy. D-s u trzym ania  zaś zębów w do­
brym stan ie  i do sspobiegauia próchnicy 
sębów przyczynia sic; znacznie odpowied­
ni reżim  w odżywianiu, w kiórem  w po­
rze le tn iej najw ażniejszą role w inny od- 
gryw ać świeże owoce i ja rzyny . "W ochro 
nie dla dzieci w Nowym Jo rk u  osiągnięto 
znakom ite w yniki e g ru p a  31 dzieci cho­
rych na próchnice zębów przez podawanie 
m ałym  pacjentom  w ciągu całego reku 
po pot li tr*  dziennie sok a ae świeżych po 
«»r*ńet.

Przykład tea  dowodzi, ja k  wielkie zna 
czeuie m a ją  owoce i ja rzyny  gdy chodzi o 
o trzym anie  organizm u ludzkiego w s ta ­
nie zupełnego zdrowia. Należy wiec korzy 
ginę % obfitości owoców 5 ja rzy n  w porze 
le tn ie j .nie żałować ich sobie, by w ynagro­
dzić organizm owi ograniczony przypływ  
w itam in i eoii m ineralnych , jak i jest g łó­
wną wadą odżyw iania w naszym klim acie 
w pórze eiwOTMfi i jesiennej.

WiaH&tBirararśgl f a w a

P G 0 A D A N K I  N A  Z A M Ó W IE N IE .
Radło czechosłowackie, obok zgłasza* 

ayeh życzeń jdotyczących utworów muzy 
ezfiycb, o trzym uje cały szereg dezydera­
tów na tem at odczytów i pogadanek Rad­
io ozeakSe je**- chyba płerwszem na świę­

cie. k tó re  w prowadziła system atyczne na­
daw anie „zamówionych pogadmnek<‘. Oczy 
wiście, n ie  jest to  obszerne i w yczerpujące 
om aw ianie danych zagadnień, lec® są to 
króciutki*, parnm innłów e pogadanki w o* 
kreślonych dniach tygodnia, w ram ach 
wieczornego program u, na najciekaw sze * 
żądanych tematów.

P B T ftZ E ttiN A  K S IĄ Ż K A .
Nakładem  b iu ra  studiów  polskiego ra ­

d ia  wkazaSa sic broazura pt. T ea tr  Wyob 
raźn i, zaw iera jąca  uwagi o słuchow isku i 
literack im  scenarjnszu  radiow ym . Je s t ło 
już d ru g i tomik specjalnej biblioteczki ra 
djow ej .w ydaw anej przez Polskie U ad jo. 
B roszura o T eatrze W yobraźni jest wyni­
kiem  Insp iracji prezesa głównej rady pro 
gram ow ej polskiego R adja  .m jr. Krzew, 
skiego .który zwrócił sic do dyrek to ra  
program ow ego rozgłośni w ileńskiej. VI i- 
to lda Hulewicza ,o opracow anie tem atu  
tak  ważnego w pracy radja-

Słuchow iska są a rty styczną  częścią p ra  
cy rad  ja  am bicją zaś na przyszłość jest 
to  .aby nie byiy one nam iastką tea tru , 
jak im ś jego akustycznym  suroęatem , ieez 
aby sta ły  nie sam odzielną dziedziną tw ór­

czości w ykonania.
B roszura o T eatrze  W yobraźni zawie­

ra  cenny m a te ria ł do przem yśleń i dysku 
ayj. I chociaż sos ceł praktyczny w yjaś 
n ian ie  czem jest słuchowisko radiow e — 
zachowa z pewnością swą w artość ogól­
niejszą jako cenny przyczynek do naszej 
ubogiej l i te ra tu ry  fachowo — radiow ej.

ODWIECZNY PROBLEMg e s

Antagonizm między teściową a zięciem—Gdzie leży geneza nienawiści?
A ntagonizm  między teściową a 

zięciem j&sf tó odwieczny tem at wszel 
kiego rodzaju anegdotek hum orystycz 
nyeh, rysunków  i zabawnych skeczów. 
Ten antagonizm  niepozbawiony n ie­
jednokrotnie dużej dozy komizmu po­
siada niew ątpliw ie swoje głębokie 
psychologiczne podłoże. Oczywiście, 
że istn ie ją  rzadkie w yjątki, kiedy m ię­
dzy teściową a zięciem panu je  mila 
harm onja. N iejednokrotnie jednak, 
jeśli naw et panu je  m iędzy nimi zgoda, 
to jes t ona przew ażnie pozorna, opar­
ta  na szeregu form  uprzejmości, z  po ­
za których wyziera zawsze pewna ta ­
jona niechęć.

N IE  W ID Z i  AL NA TEŚC IO W A
Badaniom  tego dziwnego, ciekawe­

go zagadnienia poświęci! się znany 
e tnograf angielski J . P . F m zer, który 
spędzi! szereg la t na szczegółowych 
poszukiw aniach i obserwacjach tego 
odwiecznego antagonizm u — u niektó­
rych ludów dzikich. Tam  bowiem, 
wśród ludzi o prym ityw nej kulturze, 
nienawiść między teściową a zięciem 
przyb iera  poprostu form y nieomal 
obrzędowe. U całego szeregu plemion 
np. zabronione jes t przez ry tua ł re li­
g ijny  widywanie się tych dwojga lu­
dzi. T gdyby przypadkiem  czarnoskóre 
zięć i czarnoskóra teściowa odstąpili

od reguły obowiązkowej nienawiści, 
uważaniby byli za anorm alne potw ory 
W każdym  razie zięciowi odnoszące­
mu. ;si'ę 'p rzychyln ie• do m atki swojej 
żony groziłoby w tym  w ypadku w y ­
kluczenie z plemienia.

U Zulusów np. nie do pom yślenia 
jest możliwość, aby zięć. . i teściowa 
mieszkali w jednej chacie. Jeśli szczę­
śliwa babcia zechce odwiedzić swoją 
zamężną córkę, musi przedsięwziąć 
wszelkie ostrożności, aby w je j domu 
nie spotkać zięcia. W izytę więc po­
przedzają specjalne zawiadom ienia i, 
na okres gościny, mąż wynosi się % 

chaty, czekając cierpliw ie aż teściowa 
opuści jego dom.

PE R  „ONA* i  „ON"
W  niektórych wreszcie plemionach 

m. in. wśród murzynów z plemienia 
Besoga zamieszkujących dorzecze Ni­
lu — zięć i teściowa mogą przebywać 
w jednej chacie, ale stanowczo nie p o ­
winni się nawzajem  widzieć. W skutek 
tego stosow ana jest metoda paraw a­
nów lub zasłon i, w ten sposób, w prze 
połowionej izbie przebyw ają razem 
odwieczni antagoniści, nie widząc się. 
P rzytem  nie jes t wykluczone, że mogą 
z sobą porozmawiać, jeśli m ają na to 

. ochotę. Ale wówczas nie zw racają się 
w prost do siebie, tylko używają orno.

Kulisy wielkiej wojny
Kto w Austrii parł do wojny

lAPOaSJCS PROSZEK
ZABIJA.

AZUg^Uil
OWADY 

i ROBACTWO

Pam iętniki, któro w ydała wdowa ; 
po byłym szefie sztabu austriackiego 
podczas wielkiej wojny, p. (lina v. 
H otzendorf, odsłaniają za kulisy poli­
tyki austrjack icj bezpośrednio przed 
wybuchem wojny w 1914 roku.

W pam iętnikach swoich posługuje 
się p. HÓtzendócf przy opisyw aniu ro 
zmaitych wydarząń i epizodów z życiu 
małżonka, jego listam i, które nadsy­
łał do niej podczas wojny z głównej 
kwatery.

Na stanowisko szefa sz tab u  głów­
nego wywindował v. H otzendorfa ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand, nasię 
pen tronu. Arcyksiążę uważał v .-H ot- 
zendorfa za najzdolniejszego oficera 
ltlonarchji, oo. niai natom iast bardzo 
krytycznie kierownictwo dotychczaso • 
we m m ii cesarskiej, dom agając się 
gruntow nych reform . Po długich u- 
tarezkaeh z cesarzem Franciszkiem  
Józefem , konserw atystą w spraw ach 
m ilitarnych i przyw iązanym  do 'śwegc 
faw oryta gen. barona v. I I  eka, pełnią 
eego funkcje szefa sztabu, udało się 
nareszcie arcyksięciu p rz e p ro w a d z ić  
nom inację V. Hotzendorfa na stanowi 
sko naczelne w sztabie głównym.

W krótce jednak po objęciu przez 
H otzm dorfa funkcyj szefa s z t a b u  za­
częły się niesnaski i spory między 
nim a ówczesnym ministrem  spraw  za 
granicznych, Aehrenthalem . Hotzen­
dorf, jak  wynika z pamiętników jego 
żony, uważał za swój obowiązek nie- 
tyłko spraw owanie kierownictwa ar- 
mją, lecz równi< p; i w yw ieranie wpły­
wu na politykę m onarchji. Zdaniem

Ameryka broni
25 proc. posagu tracą

Członek izby reprezentantów , hay- 
mond Cannon, złożył w izbie projekt, 
ustaw y, na mocy którego każda ame­
rykanka, wychodząca zamąż za cudzo 
ziemca, bęćtzie m usiała zapłacić spe 
cjlaną daninę m ajątkow ą w wysokości 
25 proc. swego m ajątku . U staw a ta  ma 
na celu zwalczanie zakorzenionego od 
czasów wojny światow ej zwyczaju za 
w ierania  m ałżeństw  przez bogate am e­
rykanki z u ty tułow anym i cudzoziemca 
mi, należącym i do arystokracji euro­
pejskiej, lub naw et do rodzin panu-

W m otywach pro jek tu  wnióskodaw 
oa DÓdkreśla, żo w tych w ypadkach

Hotzendorfa należało zorjcntować ca­
la politykę A ostro - W ęgier w kierun 
ku antiwłoskim  i antiserbskim . W ło­
chy i Serbję uważał szef sztabu za 
dziedzicznych wrogów m onarchji nad- 
dunajskiej i doradzał wciąż i stale  po­
djęcie w ojny '. prew encyjnej przeciw 
tym państwom przy nadarzającej się 
okazji. Wręcz innego zdania był A- 
cbouithal. i. na tern tle wybuchły tak  o- 
stre  scysje między obu dostojnikam i, 
iż wkońcu spraw a doszła do cesarza. 
Franciszek Józef stanął po stronie 
Aeh-renthala i ud z id  ił dym isji v. H ot 
zendorfowi.

Następca tronu nie dał jednak  za 
w ygraną i po pewnym  czasie przeforso 
w a ł  H otzendorfa spowrotem  na jego 
dawne stanowisko. Ogólnie sądzono, 
iż stosunki między Franiszkiem  F e r ­
dynandem a Hotzendiorfem były sercle 
rme, tern bardziej, że arcy książę popio­
rą! generała wszędzie i zawsze. Ja k  
wynika z . pamiętników, Hotzendorf 
z trudem  tylko znosił kaprysy i wysko 
ki następcy tronu i bardzo często do­
chodziło do zupelnqgo oziębienia sto­
sunków między protegowanym  a pro­
tektorem .

Dokoła pamiętrftków zabronio­
nych zresztą w A ustrji, powsjala już 
żywa polemika, gdyż były wódz ar- 
mji austriackiej nie oszczędzał _ w swej 
ostrej acz spraw iedlw iej ocenie wyso 
kich i najwyższych osobistości ze sfer 
dworskich i politycznych, które odgry 
wały dużą rolę w ówczesnej m onar­
ch j i.

mająthu panien
żony europejczyków

często chodzi ido o zawarcie związku 
małżeńskiego, lecz o zwykłą tnanzak- 
cję, polegającą na w ym ianie p ien ię­
dzy za ty tu ł. Zgłoszenie p ro jek tu  w y­
wołało duża wrażenie w am erykan 
skieli kołach towarzyskich.

wioń i zw racają się per „ona" i „onA 
Ten sam  zresztą obyczaj niewidzi-al- 
ności teściowej i zięcia spotyka się nd 
archipelagu Meląnezyjskim i Poline­
zyjskim.

Zabawny zwyczaj panuje w ty m ' 
zakresie na wyspach Salomona. Tam 
bowiem, jeśli zięć spotka teściową 
tw arz w tw arz  powinien, jak  wymagać 
oeremonjał, uciekać z głośnym okrzy ­
kami, a  następnie oddalić się od ple-’ 
mienia, spędzić dwa lub trzy  dni w- 
absolutnej samotności, podając się .po ­
stom i umartwieniom, a to wszystko 
dia przeciwdziałnia złym urokom s p ó j . 
rżenia teściowej. Na wyspach B aneal 
jeśli przypadkiem  zięć i teściowa sp t 
łcają się, powinni natychm iast odwró­
cić się plecami od siebie i minąć bez 
słowa.

HEN EZ A N ł E N A W i ŚC i
Jak ie  są przyczyny tej an im ozji/ 

panującej zarówno wśród ludów, ó 
kulturze prym ityw nej jak  i wśrócl lu­
dów cywilizowanych? W szystkie io- 
orje opierające się na psychologji, 
sk łan iają  się ku jednem u — a miano­
wicie, że nienawiść ta  jest uczuciem 
dziedzieznem, pochodzącem z przed 
tysięcy lat. Ten dystans jak i zawszą -. 
w ytw arza się między teściową a zię­
ciem jes t nieraz w dobie obecnej tak 
silny, że staje  się poprostu problemem. 
Tym  problemem zajm uje się słynny 
filozof angielski Lubbock, k tóry w 
dziele swojem „Źródła cywilizacji" u- 
zasadnia niechęć tych dwojga ludzi 
jako  pozostałość po dawnych obycza­
jach poryw ania dziewcząt.

Ongiś mężczyzna zdobywał objekt 
swojej miłości — młodą dziewczynę 
przez porw anie jej. Było to, oczywi­
ście, silne przeżycie dla m atki i ten 
lęk kobiety, którą pozbawiają dziecka, 
przekształcił się z biegiem la t w pew­
ną niechęć, jak ą  po dziś dzień m atki 
zachowują dla mężów swoich córek.

CO MÓWI O TEM  F R E U D ?
Bardzo współczesne wytłumacze­

nie tego zjaw iska daje sław etny profó 
F reud , ojciec psychoanalizy. OezywH 
ście jak  zwykle we wszelkich reak­
cjach i wszelkich uczuciach, tak i w 
tym  wypadku, prof. F reud dopatru j o 
motywów czysto seksualnych. W edług 
jego zdania niew ątpliw ie teściowa ma­
rzyła częstokrotnie o szczęściu swojej 
córki. Przygotow yw ała się do tego od 
wielu la t i wychowywała swoją córkę, 
k tórą poniekąd uw ażała za swoją 
reinkarnację. Nie mniej jednak, gdy 
nadchodzi decydujący moment m atka 
nie może pogodzić się z myślą o swo­
jej rezygnacji z roli kobiety młodej i 
s ta je  się zazdrosna o córkę(l). Wobec 
tego buntu je się. Do tego przyłącza 
się i moment poczucia um niejszenia 
władzy nad córką. J a k  to jej córka ma 
podlegać władzy jakiegoś młodego 
mężczyzny, podczas kiedy ta  władza 
należy przedewszystkiem  do m atki, 
któua w ydała ją  na świat? Z każdą, 
chwilą m atka sta je  się coraz bardziej 
zazdrosna i zazdrość przeradza się w 
nienawiść do zięcia.

Z jaw ia się także inne uczucu^ 
uczucie zawiedzionych nadziei. heśeia 
w a oddając córkę zięciowi, uważała go 
poniekąd za ideał. Ponieważ w zycui 
okazuje się najczęściej, że ideał ma 
zwykle ludzkie wady — m atka czuje 
się zawiedziona na tem at swoich ma,-, 
rzeń i doskonałości zięcia i w skutek 
tego odczuwa do niego wyraźną nie­
chęć. ,3  '

Z drugiej strony męzczyzna poMu- 
biający kobietę uważa, że w ystarczy 
mu najzupełniej w świecie jedna w ład­
czyni — a mianowicie jego żona. Dwie 
to już zbyt wiele.

P rzy tem  zauważa z niechęcią, ze 
jednak" żona pozostaje pod pewnym 
wpływem swojej m atki, że teściowa 
posiada nad  nią pewną władzę. Wów­
czas oczywiście wzmaga się rueehęa 
do in truza  — teściowej. I  w ten. spo­
sób odwiec.zhy konflikt trw a za wszo.
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Do akt Nr. Nr. Km. 715, 716 i 762/35.

O & w ie s z c z e n ie
Komornik Sądu Grodzkiego w Zawier 

ci u Aleksander Chrząstowski mający swą 
kancelarię w Zawierciu ul. Sądowa Nr. 
10 na podstawie art. 602 K. p. C. podaje 
do publicznej wiadomości, że celem zaspo 
kojenia różnych wierzycieli odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji) niżej wy­
mienionych ruchomości.

I) Dnia 17 lipea 1935 roku o godz. lll-i j 
rano w I-szyin terminie w Boguwehałowi 
each gm. Mierzęcice na Kopalni Buda i 
•Węgiel składających sic z następujących 
ruchomości: dwuch nasypów rudy „Hub 
ka‘‘ razem około 100 tonu. dwuch nasy­
pów rudy w bryłach „Karnie4* około 70 
tonu, 4-eh nasypów rudy żelaznej w bry­
łach „Kamie41* około 55 tonu, budynku - 
kantoru i laboratorium, drewniane z de­
sek. krytego papą, z piecem szamotowym 
na zniesienie, 2-eh budek z desek „foli*4, 
drzewa w 6 szybach, 73 szt. drzewa okrą­
głego razem 244 metr., 2400 metr. fe'i -2 
metr. i 1 i pół metr. w 2-eh stosach, bur. 
locha rącznego, 2ch wag. czułej, .szafko 
woj oszklonej z odważnikami w futerale 
i droga stołowa zwykła. 7 lin stalowych 
po 20 metr. każda, 5 lamp kn.rbi.dek. 6 mo 
tyk. . f i  kilofów. 2-eh siekierek. 1 piły re.cz 
nej, 2 młotów dużych, 1 siekacza, wenty 
latorą z rurami) (59 szt. rur nowych kom­
pletnych). 2 taczek nowych. 52 kkr. gwoż 
dzi..12 szt. skrzynek z desek, szafka biu­
rowa, 2 stołów sosnowych 3 krzeseł w hi 
dra miednicy ustępu konefki umywalki 
drucianej S0 tonn rudy miałkiej i dwuch 
drabin, oszacowanych na łączną sumę 
2.598 złotych (dwa tysiące pięćset cizie 
wiećdziesiąt osiiem zł).

Powyższe ruchomości można ogląda o
pod wskazanym adresem w dniu licytacji

Komornik Sadu Grodzkiego
A LE KS A NDFR CH RZ Ą STOWSK f.

L E C Z N IC Z A
chor. werferycinych ■ skór. „Pomoc”

fo s n o w ie t ,  S ta k ’s w 'e z s  17 a 
Czynna: SO - 1 i 4 -7  pp., w św ięta: 1 t- l 

W izyta 5 złotych.

t t y & s o K

ZABAWA W CIUCIUBABKĘ. 
NA LETNISKU, .

— Acli. pani jest t u ,  panno Hanhol.  

# *
— Wiiesz jaki jest najprostszy *po. 

sób dostania się po śmierci do nieba? Bie 
rze się.rurkę pd gazu, wsadza w rieta, u t ­
kawszy uprzednio wszelkie inne otwory, 
puszcza się gĄz, umiera, a eńelesna powlo 
ka naładowana lekkim gazem unosi się 
do nieba. ‘ .

POTRZEBNA' panienka i uczeniea de 
pracowni sukien. Dąbrowra, Sienkiewicza
20 m. 16. _______ ___
IHITRZEBNA zdolna ondulatorka. Dąbro 

w e . 3-go Maja 16. Fr. Maj.

iSlM

CZŁOWIEK NOWOCZESNY GOTUJE ELEKTRYCZNOŚCIĄ 

b e z  o g n i a  czys to  s zy bk o

Nic Jak nie zdobi Pad, jak piękna i czysta cera. 
o potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy, 

ty s iące  Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
— — stosując------

Krem 1 mydło „L AC TO LIN”
• M B n W m a  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — B E M M B

Rozgrywki tenisowe w Wimbledon, będące sensacją świata sportowego, do­
biegają końca. Na zdjęciu naszem tin aliści o;J strony lewej u góiy Budge 
fAmeryka), z prawej ton CTainui (Niemcy) « doin z lewej strony Perch 

(A ligi ja), z prawej t m wW d  (Australja).

© USPORTOW IENIE MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Zagądniehie usportowienia młodzieży 
ezkolnej ujmuje PUWF. w sposób nastę­
pujący.! Ńa jesieni br. wejść ma w poro 
.zumieniu z min. oświaty rozporządzenie, 
mocą. którego stały delegat PUWF. zasia­
dać będzie w min. .oświaty. W związku z 
tern. zajdzie konieczność zreorganizowania 
istniejącego obecnie wydziału jiigjeny i 
W. F. przy min. oświaty. PUWF., stojąc 
mu stanowisku, że nauczyciele w. f., w szko 
Saoh powinni posiadać znajomość nowocz.4 
«ny.eh metod nauczania sportu, zamierza 
przeprowadzić dokształcające obozy 8 i 
©tygodniowe i czynić starania, by ang.i. 
zewano dla : pewnych gałęzi Sportu dodat­
kowych ‘nauczycieli.

Jest to zagadnienie niezmiernie waż­
ne, wieniy. bowiem dobrze, że znajomość, 
‘tych spraw u wielu wychowawców szwan 
kuje. !

PUWF. sta rac się będzie również o pod 
irzymy wanie" stosunków towarzyskich 
łoiędzy kłtibiami a Szkołami, o wypożycza- 
-nie przez kluby terenów i sprzętu, oraz 
<o urządzanie uioymalnyeh zawodów spor­
towych ze, skracaniem ,,w niektórych wy- 
tpadkaeh czasu , ich trwania, zależnie ód 
wieku młodzieży.

DYSKWALIFIKACJA GRACZY 
W ZAGŁĘBIU, 

ł c  dc kręg Zagłębia ukarał za przekro­
czenia na boisku następujących graczy: 

Kwapisża Edwarda z KS. Zagł.ębianka 
■.surową naganą za krytykowanie orzeczeń 
sędziego. Bogdanowa Mikołaja z R. K. S. 
Sfagłębie dwutygodniową - dyskwalifikacją 
de 14 fcm. włącznie za krytykowanie orze­

czeń sędziego przy jednokrotnem napom­
nieniu na zawodach z KS. Brynicą. Suro w 
szy wymiar kary spowodowany" jest tern, 
że gracz Bogd-anow był już w tym roku 
karany. Adamskiego Euzebiusza z K. S. 
Solvay dwutygodniową dyskwalifikacją 
od 1 do 14 bm. włącznie za krytykowanie 
orzeczeń sędziego na zawodach z TS. Sar- 
maeją. Kurka Zygmunta z KS. Saturn 
jednotygodniową dyskwalifikacją za nie­
bezpieczną grę na zawodach z .T. S. Cyn- 
kownia. Czarneckiego Jana z KS. Orzeł 
Dąbrowa tygodniową dyskwalifikacją za 
niebezpieczną grę na zawodach z SS. Ząb­
kowice. Moleckiego Marjana, Nowakow­
skiego Mieczysława, z KS. Brygada oraz 

.Rupalę Bronisława i Jurkowskiego Za­
cha rjąna z TS. Zew surową naganą za 
niesportewe zachowanie się na zawodach 
Zew II — Brygada.

ZAKOŃCZENIE WYŚCIGU KOLAR­
SKIEGO DO POLSKIEGO MORZA.
Ostatni etap wyścigu Warszawa — Mo­

rze ii spow rotom obejmował odcinek Wlo- 
.cławek. — ‘Warszawa, .wynoszący 184 kim. 
Pierwszy na metę wpadł Kiełbasa w cza­
sie 6:24,09, za nim Lipiński w czasie 6:24.13, 
Ignasiak 6:24,21, Konpolski 6:24.21 4 Bo 
ber 6:27,15,8, potem Napierała, Olecki, Klin 
Sobol, Zagórski.

W klasyfikacji ogólnej pierwsze miej­
sce zajął Kiełbasa w czasie 35:08,20, drugi 
Lipiński w czasie 35:10,46, trzecie miejsce 
poza konkursem Napierała 35:35,38, trze 
eie miejsce w klasyfikacji Ignasiak 35:46,22 
Bober 35:57,22, Targoński 36:05,34, następ­
ne miejsca zajęli: Zieliński, Starzyński,
Sobol, Judlak i Zagórski.

PORT
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(OSTATNIE ROŻGiraW MI W WIMBLEDON.

X Magda Len key przyjadzie do Kato­
wic. Znana pływaczka, b. rekordzistka Eu 
ropy, węgierka Magda Lenkey przebywa 
od miesiąca w Polsce. Będąc z zawodu tan 
cerką została zaangażowana na szereg wy 
stępów w Lodzii i Warszawie. Łódzkie kłu 
by pływackie wykorzystały pobyt d o s k o ­
nałej zawodniczki i zorganizowały z jej 
udziałem zawody. Ponieważ nie było dla 
Lenkey odpowiedniej konkurencji kobie­
cej. startowała ona razem z mężczyznami.

Matka Lenkey jest polką i p'oehodzi z 
Katowic. Do dziś dnia mieszka tu dziadek 
słynnej pływaczki Adolf Bartłomiej, li­
czący 80 lat. To też wnuczka, korzystając 
z pobytu w Polsce odwiedzi swoją rodzinę 
w Katowicach.

FRANCZAK W* MG {ECH zgubił dowod 
osobssiy wydany przez starostwo Będzin.
MAZUR BALBINA zgubiła dowód kole­
jowy Nr. 48545 wydany w stacji Łazy. 
JANICKI MARJAN zgubił książeczki 
wojskową wydaną przez P. K. U. Będzin
i legitymację bezrobocia wydaną w Będzi­
nie.
SZATAN JÓZEF zgubił paszport, wyda­
ny przez gminę Mierzęcice.
KLIMAS WŁADYSŁAW- z PsaT zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Częstochowa. . . . . .  ■
FELIKS JAROSZ zgubił dowód osobisty 
wydany w Będzinie i legitymację bezro- 
■ wrdąua w Będzinie.
WÓJCIK ALEKSANDER zgubił dowód 
osobisty, wydany w Sosnowcu. książkę 
wojskową, wydana przez P. K. U. Sosno­
wiec.
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X Najbliższe mecze ligowe w kraje.
W nadchodzącą niedzielę rozegrane zosta­
ną następujące mecze ligowe: Polonia — 
Wisła w Warszawie. Pogoń — Legja we 
Lwowie. fi'ąsk — ŁKS. w Świętochłowi­
cach i Warta — Ruch w Poznaniu.

w a p n o
budowlane, I.go gatunku, wysokoprocen­
towe, palone w piecach kręgowych. Wa-
p łon ni ki ,.Bi-yniea“, Czeladź, telefon 2j).

BECZKI żelazne nie cynkowane sprze­
dam- Pędzi)), Kościuszki 25 w budce.

’Wydawrz! Helena .Mensiwslia. Druk „E spres Zaułęhia" Sosnowic**'. T eatralna L -.e-i 4-96 Hedaktor «djv LiJpjsn  HorsŁf.


